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POZNAM,2 sierpnia
, Cesarz Napoleon z cesarzową Eugenią odwiedzą 

około 8 b. na. cesarską parę austryaeką - otóż fakt, po­
twierdzony obecnie przez Constitutionnela, który 
powszechną dziś zwraca na siebie uwagę Nordd. Alig. 
Ztg pociesza się, że odwiedziny te nosić będą jedynie cha­
rakter piywatny, a tćm samćm do żadnych politycznych 
kombinacji nie zdolne są uprawniać; inaczćj przecież za­
patruje się na podróż cesarstwa francuskich, która w na­
stępstwie spowoduje Franciszka Józefa i cesarzową El 
źbietę do wywząjemnienia się za uprzedzającą grzeczność, 
cała niemal prasa europejska, która z rzeczonego faktu 
daleko sięgające wywodzi wnioski, tćm bardziej, że poko­

jowe zaręczenia urzędowych organów francuskich, zamiast- 
ąkoić wzrastające obawy politycznych zawikłań, przeci­
wnie wzmogły niepewność, cechującą obecną sytuacyą. 
Wprawdzie twierdzą niektóre dzienniki, że Napoleon III 
i jego pierwszy minister p.Rouher przejęci są pakojowemi 
zamiary, które królowa Wiktorya w czasie pobytu ce- 
sarzowćj Eugenii w Osborne starała się ’ umocnić, 
przecież z drugićj strony podnoszą gazet? niemieckie 

\ groźny dla cesarskiego tronu stan rozdrażnienia umysłów 
we Francyi, który popycha rząd do przedsięwzięcia akcyi 
na zewnątrz, by gasnącćj gwiaździe napoleońskiej oręż­
nej» tryumfami świeżego dodać blasku. Zaniepokojona 
w Niemczech publiczność przypomina sobie, że ton Mo­
nitora nigdy nie był pokojowszym i bardzićj pojedna- 

1 wczym jak właśnie na kilka tygodni przed rozpoczęciem 
¡kampanii krymskićj i włoskićj, i porównując dzisiejsze 
miodowe słowa urzędowego organu francuskiego z ów­
czesnemu', stawia horoskop przyszłości, brzemienny obawą 
krwawych wypadków.

Wobec zapowiedzianych odwiedzin Napoleona III 
w Solnogrodzie (Salzburgu) poczyna hist rya depeszy 
margrabiego de Moustier w sprawie szlezwickiój tracić 
zwolna na interesie, jaki pierwotnie wzbudziła, jakkol­
wiek dotąd podają jeszcze dzienniki niektóre do nićj ko­
mentarze. W ogóle przeważa mniemanie, że gabinet tui- 
leryjski zaawanturowawszy się nieco zawcześnie i za da­
leko, pragnie chwil ,wo cofnąć się ze zbyt wysuniętćj po- 
zycyi, czekając na stósowniejszą chwilę do nowego wystą­
pienia w kwestyi szlezwickiój. — Również widoczną jest 
chęć rządu francuskiego złagodzenia nader przykrego 
wrażenia, wywołanego we Włoszech przez misyą jenerała 
Dumont do Rzymu. Monitor oświadcza b< wiem krótko 
izwęzłowato, że wszelkie doniesienia dzienników włoskich 
o rzekomej przemowie jenerała do legionu z Antibes są fał­
szywe. Jednocześniepojawiłasięwpólurzędowychi zagrani­
cznych pismach wersya, jakoby p. deMoustier o podróży je­
nerała Dumont, wysłanego na własną rękę przez marszałka 
Nieła, wcale poprzednio niebył zawiadomiony, wskutek cze­
go minister spraw zagranicznych żadnćj odpowiedzialności 

[za krok ten przyjmować na siebie nie może. Zdaje sięzatćm, 
"iie sprawa ta niebawem będzie załatwioną, choć ten dla 

,, Włoch przyniesie pożytek, iż pouczy Francją, że z Wło- 
. chami dziś igrać jest rzeczą nie całkićm bezpieczną Pra­
wdopodobnie spowoduje nieporozumienie chwilowe obu 
niirządów odwołanie barona Małareta z Florencyi i kawa-- 
cli lera Nigry z Paryża, gdzie go, jak zaręcza telegam wie­

deński, hr. Barral, dotychczasowy poseł włoski przy dwo­
rze austryackim, zastąpi.

[ Eskadra szwedzka przybyła w tych dniach do Kron ­
sztadu, by wywzajemnić się flocie rosyjskićj za odwiedziny 
ćj w Gothenburgu. Nordd. Allg. Ztg usiłuje ztąd 

:wyprowadzić dowód, że wszelkie pogłoski o napręże­
niu stósunków pomiędzy Szwecją a Rosyą są niedo- 

, rzeczne.
Juarez wzbrania się podobno przyjąć prezydentury, 

gdyby mu urząd ten ponownie chcieli Meksykanie po­
wierzyć.

W liście korespondenta naszego war; zawskiego znaj­
dzie czytelnik krótkie sprawozdanie o znaczeniu najnow­

szego onegdaj ogłoszonego w Warszawie manifestu car-
:o.
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Interesa europejskie na Wschodzie.
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Rosen—Geschichte der Türkei, 1826—1856. Lipsk 1867.
I —. do Testa Recueil des traités de la Porte Ottomnnne.
‘Śryż 1864.—Dr. J. v. Jasmund— Actci stücke zur orientalischen 

Frage. Berlin 1856. — Blue Book. Le livre jaune.

(Dalszy ciąg.)
n.

Pierwsze wystąpienie sprawy wschodniej, tak jak ją 
pojmujemy, w skutku nadwerężenia równowagi euro- 

Pe.jskiéj przez osłabienie Porty otomańskićj i zagrożenie 
[. vtu Turcyi ze strony Rosyi, datuje od zawarcia traktatu 

T°koju w Kutszuk-Kainardźi (1774 r. 10 lipca). Odtąd 
phreya staje się szrankami, w których wpływ Rosyi wal- 

Czy z wpływem zachodniéj Eur. py.
[ Traktat ten był pierwszym krokiem Rosyi ku wybrze- 

t11 °m morza Czarnego, dając gabinetowi petersburgskien.u 
_ ?Posobność interwencyi w sprawy Tatarów krymskich 

d nosił w sobie zaród przyłączenia Krymu do Rosyi, co 
w r. 1774 nastąpiło. Dał Rosyi prawo mięszania się

’’ sprawy Księstw Naddunajskich; a chociaż tekst trak­
tu niezawiera nic takiego, coby upoważniało gabinet

Petersburgski do rozciągania protektoratu nad ogółem 
Pfześeian w Turcyi, — na Co się liczni kementatorowie 
^P'oinatyczni i historyczni zgadzają, — przecież rząd ro- 
ydski do ostatnich czasów powołuje się na ową umowę, 
I e razy zamierza popełnić nowy zamach przeciwko istnie- 
T.”1 Państwa otomańskiego i zawsze w tym celu posługuje 

? kwestyą religijną.
Cesarz Mikołaj tak sie odezwał do Sir G. H. Se

U"' i fc ; f, T-0 Ś fi i Ti i z 8 d 0 WO ■
Najwyższe rozporządzenie z dnia 14 lipca 1867 — doty­

czące nominacyi prezesa ministerstwa stanu i ministra spraw zagra­
nicznych, hr. Bismarck-Schdnhauseu kanclerzem Rzeszy półno- 
cno-memie; k ¿¡.

w-ykonaniu ustaw konstrtucyi 
mieckićj (IV art. 15 i 171 mianuję Pana 
Rzeszy półtiocno-niemieekiej.

Kms, dnia U lipca 1367.

Rzeszy północno 
niniojszém lionco

nio- 
kancierzem

Do
prezesa ministerstwa stano i spraw za­
granicznych, hr. Bismarck-Schönhausen.

Wilhelm.
Milhler. hr. zur Lippe.

Bozporzadzenie, dotyczące zaprowadzenia Zbioru 
(Bundesgesetzblatt) dla Rzeszy pólnorno-niemieckiój,

Z dnia 26 lipca 1867.
My Wilhelm, z Bożej łaski król pruski i(d rozporzą­

dzamy w imieniu Rzeszy celem wykonania artykułów 2 i 1.7 
konstytucji Rzeszy pótnocao-memiećkiój, co następuj-':

§ 1. Dla całego obszaru Rzeszy’ północno-niemieckiej wy­
chodzić będzie w Berlinie:

,,Zbiór praw związkowych dla Rzeszy półno­
cno niemieckiej,1 w którym ogłaszane być maią wszystkie 
prswa związkowe (art. 2 konstytucyi Rzeszy północno-niemie 
ckió.i) i rozporządzenia i rozkazy prezydyum związkowego far- 
tyku! 17.) '

§ 2. Dzień wydania Zbioru praw związkowych w Berii- 
linie (art. 2 kenstytucyi Rzeszy półuocno-niemieckiój) oznaczony 
będzie na tym dzienniku.

§ 8. Wydanie Zbioru praw związkowych odbywa się 
w biórze kanclerza związkowego.

Co niniejszem podp sem własnoręcznym przy wyciśnięciu 
Naszej pieczęci królewskići stwierdzamy.

Dan w Ems, dnia 26 lipca 1867.
Wilhelm.

Hr. Bismarck-Schönbausen.

praw

Korespondeneye Dziennika Pozn.

* * *
w tarsziawa, 1 sierpnia. 

Ogłoszony świeżo w rosyjskim Dniewniku 
manifest cesarski nakazuje, pobór rekruta „w guberniach 
Królestwa Polskiego*1 na rok 1867. Szczegółowe spra­
wozdanie z obszernego tego manifestu i niemniój obszer­
nego dodatku przeszlę wam w następnćj korespondencji, 
bo czas doprawdy za krótki, aby z tśj gmatwaniny i z tych 
sprzeczności, cechujących zawsze rosyjskie dokumentu 
urzędowe, wysnuć jasny wątek. Na' dziś nadmieniam 
tylko, że manifest zatrzymuje dotychczas używane, a dla 
nienasyconych reformatorów naszych tak donośne pra­
wo wykupu.

Na dotkniętych powodzią przeznaczył car Aleksan­
der ¿00,000 rsr.,których rozdziałem ma się zająćkomitet. 
Możecie być pewni, że i ten „akt łaski“ będzie łaską - 
na papierze. Kasy Królestwa zupełnie z funduszów są 
ogołocone, a czyż myśleć m żna, aby z Petersburg:, gdzie 
kasy tćż bynajmniój w zasoby nie obfitują, przysłano tu 
zapomogę dla buntowszczyków ?

Dyrettor warszawskiego okręgu naukowego, Wiłu- 
jew, czystej krwi Tatar, zwiedzając ’ temi dniami szkoły, 
tak w obec całój szkoły obraził inspektora gimnazjalnego, 
Józefa Krysińskiego, że czcigodny ten dla ujmującój sło­
dyczy powszechnie lubiony nauczyciel tak się dzikim wy­
brykiem Tatara uczuł dotkniętym, że, tknięty paraliżem 
skonał niebawem. Zwłokom jego towarzyszyła tłumnie 
publiczność na mie sce wiecznego wypoczynku. Wybór 
warszawskiego towarzystwa uczcił licznym udziałem w 
smutnym obrzędzie zacnego rodaka. Wiłujew, najbliższy 
zwierzchnik nieboszczyka, jaśniał nieobecnością swoją. 
Chcecieź wiedzieć, za co nieczuły Tatar tak haniebnie ofu­
knął Krysińskiego? Oto, że kilku chłopców drugiój klasv 
od dołu nie zrozumiało drobnego pytania, którem Wiłu­
jew ich zagadnął . , .

Wiedeń, "0 lipca.
X X. Z trzech ostatnich posiedzeń izby niźszśj w d. 

23, 24 i 25 odbytych, winien jeszcze jestem" zdać sprawę 
czytelnikom D z i e n n i k a W krótkości o nich tylko opo­
wiem, aby dla toku rzeczy i należnego porządku obrad 
izbowych utrzymać czytelników w biegu samycliże roz­
praw' i przedmiotów, jakie przeszły przez izbę.

mour’a w r. 1853: W Turcyi znajdują się miliony cbrze- 
ścian, których interesami muszę się opiekować i mam do 
tego prawo na traktatach oparte“ *).

Hr Nessclrode w cyrkularzu z 11 czerwca t. r. ja- 
śniój przemawia: „Traktat w Kainardżi, na mocy którego 
Porta jest obowiąziną stale, dawać w swćm państwie opie­
kę religii chrześciiińskićj i jej kościołom, daje nam wystar­
czające prawo zwierzchniego nadzoru i wnoszenia na­
szych zażaleń w tym w-ględzie!... 0:1 ośmdziesięciu przeto 
lat prawie posiadamy prawo pisane, dziś uasn zaprze- 
czane; dopominanie się o to prawo uważanćni jest tak, 
jak gdyby miało pociągnąć za sobą zupełny przewrót 
w stosunkach z Portą, oddając nam istotne zwierzchni 
ctwo nad niesłychaną większością jej poddanych“ **),

Zobaczmy, do jakich rozmiarów redukuje się to pra­
wo, podług brzmienia traktatu w Kutszuk-Kainardżi. -

Artykułem VII „W. Porta obiecuje zupełną opiekę 
religii chrześciańskićj i jej kościoła ; pozwala także mini­
strom dworu cesarsko-rosyjskiego, w każdym wypadku, 
robić sobie przedstawień’ a n a k orzyśćpo n iżój, w art. 
XIV wymienionych kościołów w Konstanty­
nopolu, jak nie mnićj na korzyść osób służbę kościelną 
w nich sprawujących i przyrzeka te przedstawienia z uwa­
gą przyjmować, jako pochodzące od osób, używając.'ch 
znaczenia i zaufania u sąsiedniego, przyjacielskiego pań­
stwa?1

Artykuł XIV, o którym mowa, brzmi dosłownie:
„Najwyższy dwór rosyjski ma mieć odpowiednio 

(a norma) do innych mocarstw prawo wybudować oprócz 
domowego kościoła (w ambasadzie), drugi jeszcze, na. 
przedmieściu Galata, na ulicy Bey-Oglu, który to kościół

*) Eastern papers P. IV z roku 1854. Depesza Sir G 
Seymour do lorda J. Russell 22 stycznia 1853.

**) Jasmund. Actenstücke T. I d. 102.

1 Interpelacje i nowe wniesione petycye nie miały, dla 
' nas zwłaszcza, ważniejszego znaczenia.

Trzy nowe samoistne wnioski wniesiono znowu do 
izby. Leonardi, co do uzupełnienia prawa gminnego z d. 
5 marca 1862 r. — rzecz, która według autonomicznego 
pojęcia nie tutaj, lecz w sejmach krajowych traktowana 
być winna, dla tego tćż przeciw odesłaniu jćj do komisyi 
głosowali w' pierwszym odczycie posłowie polscy, Słoweń­
cy i Tyrolczycy. Leeder postawił wniosek co do reorga­
nizacji żandarmerii, a bar. Tinti co do możności aronda- 
cyi gruntów, a właściwie za pomocą zmian istniejących 
praw i przepisów o ułatwienie możności arondacyi. Przed­
miot ten ważny i dla nas, zwłaszcza co dogłównćj zasady, 
czyli arondacya ma być przymusowa, dobrowolna, lub tćż 
z możnością prswnego'powolania do nićj interesowanych 
stron, odesłano do wydziału ekonomiczno-politycznego i 
tam nad ułożeniem stósownego dla nas prawa i załatwie­
nia tćj nader dla Galicyi draźliwćj sprawy czuwać powinni 
w tym wydziale znajdujący się polscy posłowie.

W skutek petycyi stowarzyszenia „Concordia“ dzien­
nikarzy i literatów wiedeńskich o przejrzenie i poprawie­
nie istniejącego prawa prasowego, po przemówieniu Klu- 
na i Schindlera za petentami, izba uznała potrzebę po­
prawy istniejącego prawa i do wyrobienia go wybrała oso­
bną komisją z 9 członków, do którćj z posłów polskich 
na przedstawienie koła polskiego, wybrany został dr. Pfei- 
fer, adwokat lwowski.

Z innych petycyi, mnićj dla nas ważnych, jedna tylko 
jeszcze godna wspomnienia, jako obchodząca autonomi­
czne prawa sejmu galicyjskiego. Mieszkańcy dawnego 
powiatu Komorno prosili o przeniesienie napowrót do 
tego miejsca urzędu powiatowego. Referent Czajkowski 
wniósł, a :zba wniosek przyjęła, o odesłanie petycyi do 
ministeryum dla jćj uwzględnienia. Zgodzić się tutaj z 
referentem nie możemy, tćm mnićj jako z członkiem de- 
legacyi galicyjskiej, która i w najdrobniejszych okoliczno­
ściach pilnie strzedz winna prerogatyw i autonomicznych 
praw' krajowych. Sprawy takie, jak tu wniesiona, nie na­
leżą do kompetencyi reichsratu, lecz do kompetencji sej­
mów krajowych, a praktyka tego była już w ostatnim sej­
mie we Lwowie. Należało więc wnieść o przejście do 
porządku dziennego, lecz wcale nie o odesłanie peiycyi do 
minister.^ : a z żądaniem uwzględ ienia, bo przez to wkra­
cza już Rada państwa w atrybucye, przysługujące wyłą­
cznie sejmom krajowym. Jest to wypadek', który położyć 
trzeba na karb nieuwagi izby przy rozstrzyganiu petycyi, 
o jakich już dawnićj wspomniałem. Delegacja atoli na­
sza powinnaby więcćj w tym kierunku dawać baczenia. 
Przy tćj petycyi zabrał głos po polsku p. Tomuś włościa­
mi! i poseł z Rudek, a mówił rozsądnie i dobrze. Po raz 
to pierwszy w austryackim reichsracie usłyszano głos 
polski i dla tego o tćm zdarzeniu wspominam.

Konrsya kontroli długu państwa przedłożyła izbie 
sprawozdanie ze swoich czynności.

Komisja enketowa. do zbadania finansowego położe­
nia państwa, na wniosek Skenego wybrana, złożyła także 
swe sprawozdanie, mdłe, nic nieznaczące, bez żadnćj 
stanowezéj konkluzyi, a niegodne ważności przedmiotu 
i komisyi izbowćj. Komisja poszła w nićm po tropach 
exposé p. Bekego, nic nie powiedziała nowego, ani nic 
nie wykryła, ni tćż żadnćj niedałarady na bieżące trudno­
ści. Albo więc potrzebną wcale nie była, albo zupełnie 
rozminęła się z swojćm zadaniem. I w tćm jest owa 
d r u ga i wi el k a k 1 ę s R a, którą większ< ść izby niemie­
cka. przez tę samą komisją poniosła, o czćm w poprze­
dnim nadmieniłem już liście. Wytknął jćj tę niezręcz­
ność ni mieckie „enfant terrible“ większości, Ryger z Mo­
rawy. Wnet znalazł się jednak gotowy obrońca komisyi, 
p. minister finansów Beke, starając się przy tćj sposobno­
ści uspokoić zdraźnioną opinią publiczną, ’jako rząd, sta­
rając się o zaspokojenie swoich zobowiązań, wśród èner- 
gicznyc; i stanowczych środków, jakieby tylko uży- 
temi być mogły, unikać będzie wszystkiego, coby mo­
gło naruszyć kredyt państwowy i zobowią­
zania rządowe w obec swych wierzycieli. 
Czcze to slow ), na wiatr dla chwilowego uspokojenia 
giełdy rzucone, w kt rych już dziś nikt nie pokłada wiary.

będzie publicznym i nosie miano kościoła rosyjsko-grec- 
kiego, oraz pozostawać pod opieką ministra tego państwa, [ 
a nadto będzie woinym od wszelkiego ciężaru lub zniewa- ’ 
żenią (oltraggio)“.

Co 'więcćj. Artykuły XVI, XVII i XVIII gwarantują i 
wolność wyznawania religii chrześciańskićj: W Mołdawii i 
i Wołoszczyznie, na wyspach Archipelagu, oraz Georgii 
i Mingrelii, lecz ostatni artykuł kończy się temi wyra­
zami: „Ponieważ jednak wspomnione ludności pozostają 
pod panowaniem M. Porty, przeto Rosya nie powinna na­
dal mięszać się w te sprawy (non devra più intromettersi 
in quegli affari — tekst włoski) *).

Nietrzeba być ani dyplomatą, ani prawnikiem, żeby 
oznaczyć właściwą doniosłość tych stypulacÿi; zdrowy 
sens i dobra wola wystarczą.

W czasie zawarcia traktatu w Kainardżi już przewi­
dywano następstwa jakie mieć może. Baron Thugut, mąż 
stanu głębokiego poglądu i wielkiego doświadczenia, tak 
się wyraził w relacyi do dworu wiedeńskiego:

„Traktat w Kainardżi zawarty jest arcydziełem zrę­
czności dyplomacyi rosyjskićj i zarazem rzadkim przykła­
dem niedołęstwa tureckich negocyatorów. Stypulacye 
tego traktatu pozwalają Rosyi robić w każdym czasie wy­
prawy na morzu Czarnćm **) i z nowćj posiadłości, Kor­
czu, w 8 godzin zaprowadzić korpus wojska aż pod mury 
Konstantynopola. W takim razie zwierzchnie? greckiego 
kościoła nieotnieszkają wywołać spisku, a sułtanowi nie- 
pozostanm nic innego, jak schronie się wewnątrz Azyi 
i tron swój oddać zręczniejszemu i potężniejszemu władcy. 
Zabór Konstantynopola przez Rosyą może każdćj chwili

* ■ Obacz w zbiorze Martens’a oraz „Treaties between Rus 
sia and Turkey 1774—1849“, przedstawione parlamentowi w roku 
loo4.

**1 Traktat zapewniał Rosyi wolną żeglugę na morzu Czar-
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Gdy późnićj wypadnie mi obszernićj o austryackich po­
mówić finansach, bliżćj także i szczegółowićj będę się mu­
sís! zastanowić tak nad przedłożeniem kontroli długu 
państwa, jako tćż i nad sprawozdaniami tćj enketowćj 
komisyi a odnośnie do teraźniejszego budżetu i finanso­
wego ministeryalnego exposé. Dziś dotknąłem tćj 
sprawy jedynie dla porządku rzeczy, w jakim ukazywała 
się w izbie.

Wydział ekonomiczny wniósł dwie ważne sprawy 
przed izbę, wywoławszy dła nich dwie różne uchwały. 
Pierwsza z nich, w skutek petycyi garbarzy z miasta 
Braunau, domagających się oclenia surowego roślinnego 
garbniku przy wywozie go z krajów austryackich za gra­
nicę — wywołała uchwałę przejścia nad tćm przedmio­
tem do porządku dziennego, a przez to i stanowczą, wa­
żną dla narodowego gospodarstwa zasadę, opierającą 
się na motywach do wniosku, iż niebyłoby rozsądnie 
oclewać surowe ziemne produkta, gdyż tćm samćm do­
chód z ziemi ucierpiałby na tćm dotkliwie. Drugi zaś 
wniosek, przez wydział ekonomiczny, wniesiony, który 
izba z wyrzuceniem § 2 na żądanie p. Bekego przyjęła, 
dotyczył czasowego uwolnienia nowo powstających budyn­
ków na następne dwa lata od podatku domowego (Haus- 
zins- und Hausclassensteuer) według tego, jak dawniej­
sze z d. 16 sierpnia 1865 obejmowały postanowienia, 
a które z końcem roku bieżącego utracić już miały moc 
prawną.

Oprócz tych, dwoma jeszcze najważniejszemi spra­
wami zatrudniała się izba: Prawem o odpowiedzialności 
ministrów i prawem o stowarzyszeniach i zgromadzeniach 
publicznych.

Jak wiadomo, izba panów porobiła pewne odmiany 
w uchwalonćm przez izbę niższą prawie o odpowiedzial­
ności ministrów, a mianowicie w paragrafach 2, 6 i 27. 
W paragrafie 2 wtrącono określenie odpowiedzialności 
w zakresie właściwych czynności ministeryalnych. W pa­
ragrafie 6 ścieśniono możność żądania wynagrodzenia 
szkód przez ministrów zrządzonych o tyle, o ile sąd pań­
stwowy uzna postępowanie ministrów, jako przeciwne 
prawu. Paragraf 27 najważniejszćj ulegnął zmianie, bo 
miasto okresu siedmioletniego, zakreślonego do możności 
wytaczania procesu ministrom z ich czynności, izba pa­
nów czas taki peremptoryczny określiła do tćj tylko 
sesyi Rady państwa, w którćj rachunki przedłożone 
zostały, w sprawach państwowo-rachunkowycb; w in­
nych zaś bezprawnych postępowaniach okres taki zazna­
czyła: tylko do następnćj sesyi. Izba niższa pra­
gnąc jednak, aby prawo o odpowiedzialności ministrów 
jak najprędzćj mogło już dojść do skutku, wołało raczćj 
zgodzić się w zupełności na zmiany zrobione przez izbę 
panów — i takowe rzeczywiście całkowicie przyjęła — ani­
żeli tćż, robiąc w tych poprawkach odmiany, przeciągać 
aż do nieskończoności tergiwersacye z austryackimi lor­
dami, przez co samo już prawo niewiedzieć kiedy we- 
szłoby w życie. Po przyjęciu zaś poprawek i zmian — pra­
wo o odpowiedzialności ministrów natychmiast otrzyma­
wszy cesarską sankcyą — jak to doniosłem, poczęło już 
obowięzywać.

Uchwalone przez izbę prawo o stowarzyszeniach 
i zgromadzeniach publicznych nieodpowiedziało ani wy­
mogom i potrzebom czasu naszego, ani też niezadowól • 
niło publicznego oczekiwania. Ja również oświadczyć się 
nie mogę jako zwolennik uchwalonych w ten sposób praw. 
Jak wiadomo, kiedy izba wybrała komisją do wypraco­
wania i wniesienia prawa o stowarzyszeniach i zgroma­
dzeniach publicznych — rząd z swój strony wniósł ró­
wnież w tym celu do izby przedłożenie rządowe. Na nie­
szczęście wybory do komisyi dokonywane nie z calćj izby, 
lecz za pośrednictwem sekcyi, na które podzielona jest 
izba, zwykle nie wypadają korzystnie pod względem kwa­
lifikacji osób wybranych — a tak się stało i tą rażą, 
że skład komisyi nie można było za szczęśliwy uważać’ 
Przedłożenie rządowe było bardzo niedołężne, a mocno 
krępujące policyjnemi środkami prawa tćj doniosłości 
w życiu politycznym państwa, jakiemi są właśnie te 
o których mowa. Komisya niedaleko także odeszła o’

: przedłożenia rządowego w swym wniosku, będącymjakb
. ,y

niespodzianie nastąpić i zanim się o tćm inne mocarstwa 
chrześcianskie dowiedzą... Z boleścią przewiduję smutne 
następstwa, jakie niezawodnie mieć będzie przewaga 
schizmatyckiego kościoła dla religii katolickićj na Wscho­
dzie.“

Sto lat już prawie walczy kościół powszechny kato­
licki z schizmą na Wschodzie.

WT niewiele lat później cesarzowa Katarzyna skorzy­
stała z niesnasek, własną jćj ręką zadanych, między suł­
tanem i hanem Tatarów, przyłączając Krym i Kubań do 
Rosyi. Francja jedna poczuła znaczenie usadowienia się 
Rosyi na morzu Czarnćm; p. de Vergennes, ówczesny mi­
nister spraw zagranicznych Ludwika XVI, poruszał niebo
i ziemię, żeby znaleść w Europie sprzymierzeńca i razem 
starać się odwrócić niebezpieczeństwo Europie grożące. 
Monitor, dowodząc logiczności polityki francuskićj pod­
czas wojny krymskićj, ogłosił w r. 1855 depesze p. de 
\ ergennęs, który napróżno się udawał w tym celu do 
dworu wiedeńskiego i berlińskiego, a nawet do Turynu. 
Zamęt ówczesnej polityki ogólućj i antagonizm Franchi 
z Anglią, zagrożoną w swych koloniach, zostawił wolne 
ręce Rosyi na Wschodzije i przygotował jćj przyszłą po­
tęgę. Fox, na uwagi posła francuskiego hr. Adhimar że 
nowe mocarstwo morskie nie na korzyść Anglii się wznosi, 
sucho odpowiedział: „nie obawiamy5 się tego“. Wojna 
krymska dowiodła, że Fox był w błędzie.

Pierwszą, najważniejszą fazą kwestyi wschodniej 
w XIX wieku, jest przeprowadzenie wewnętrznych reform 
przez M hmuda II i emancypacya Grecyi *).

.*1 Lmancypacyą Grecyi mistrzowską ręką skreślił baron 
Antoni v. Prokesch - Gsten w wychodzącćm dziele: Abfall der 
Griechen etc., z którego później osobno zdamy sprawę.

(■' iąg dalszy n istąpi.)



parafrazą, wniosku rządowego. Izba, znowu zmęczona 
wewnętrznemi sporami stronnictw i rostrojona w karno­
ści, ukuła z tych dwóch wniosków wadliwe w zarodziei nie­
odpowiednie potrzebom prawo. A gdy prawo to porównać 
zechcemy ztakióm samćm, w Prusach obowięzującóm, całą 
niższość dopiero austriackiego uchwalonego prawa od pru­
skiego uznać nam przyjdzie. Tutejsze ścieśniają ciągle pewne 
administracyjne, a raczćj policyjne restrykcye i tak dale­
ce, iż możąość wykonywania go i wolność korzystania 
z niego całkiem niemal od łaski władz, właściwie zaś od 
podrzędnych organów administracyjnych i policyjnych za­
wisła i jest zależną od dowolności tychże.

Wyraz „Staatsgefährlich“, użyty w paragrafie 
6, główny szkopuł stanowi, o który każde stowarzyszenie 
zahaczyć i rozpędzić może każdy policyjny urzędnik, 
skoro nie mogą rozstrzygać sądy, jak być powinno, 
o ( rzeczehiu: o ile niebezpieczeństwo to i dla czego — po­
doba się władzy w danym razie zastósowywać. Chara­
kterystykę więc, co było dawnićj u nas staatsgefähr­
lich a co staatseinträglich, wybornie i z humorem 
skreślił p. Schindler. A przecież to, co już było prakty­
kowane, na co własnemi niedawno patrzyliśmy oczyma — 
nie daj Boże, ale może jeszcze wrócić. Mimo tych wszy­
stkich jednak uwag, które pewnie każdy poseł wybornie 
wiedział, prawo tak niedostateczne i wadliwe uchwalone 
zostało. Przyczyny takiego postąpienia są różne, a na- 
dewszystko: rozbicie stronnictw i podrzucanie sobie przy 
tćj sposobności nawzajem kija pod nogi. Ministrowie u- 
parli się stanowczo przy zatrzymaniu owego fatalnego 
słówka „staatsgefährlich“, a zarazem przy utrzyma­
niu wniosku komisyi, robiąc z tego jakby kwestyą gabi­
netową. Znać ministrowie chcieli użyć tćj sposobności 
dla wypróbowania sił i liczby większości i mniejszości 
w izbie. Większość dawna się chwiała, a pojedynczo 
odpadały od nićj ułamki. Mniejszość korzystała, bo ta­
ktyka parlamentarna tak wskazywała, a podpierając na 
tćm polu ministrów, do reszty rozbijała dawniejszą wię­
kszość. Zresztą i to podobno mniejszość miała na wzglę­
dzie, aby choć jakie takie na teraz można ukleić prawo, 
którego brak dotkliwie czuć się dawał nam wszystkim, 
późnićj zaś można je będzie poprawiać, lub tćż dopełniać. 
Gdyby zaś izba obecnie była się upierała przy ułożeniu 
lepszego prawa, czemu ministrowie byli wręcz przeciwni, 
nie mielibyśmy, jak dotąd było, żadnego, normującego 
przecie, choć do pewnego stopnia, możność zawięzywania 
stowarzyszeń i odbywania zgromadzeń publicznych. Mniej­
szość zatśm swćm zdaniem osiągnęła na raz kilka celów, 
rozbiła do reszty większość niemiecką, poczęła się kon­
solidować jako nowo powstająca izbowa większość, po­
parła ministeryum, chroniąc od zadania mu klęski parla- 
mentarnćj—a nakoniec dołożyła się do stworzenia niedo­
łężnego wprawdzie, lecz jak bądź, na pierwsze potrzeby 
mogącego wystarczyć prawa.

Delegacya nasza głosowała wraz z całą dawną mniej­
szością za przyjęciem uchwalonego prawa. Głosowała 
zaś je dynie, o ile mi się zdaje, z powodów, które tutaj 
w ogólnych zarysach starałem się streścić — lecz głoso­
wała nie dla tego zanićm zapewnie, aby nie widziała uste­
rek i niedostatków, lub tćż aby mieć nie chciała dosko­
nalszego i liberalniejszego prawa. Głos posła Zyblikiewi- 
cza, po dwa kroć w tym przedmiocie zabierany, sądzę, 
najlepićj wyjaśnia powody takiego znalezienia się naszćj 
delegacyi. Dla tego owa drażliwość w sądzie o tćm gło­
sowaniu naszćj delegacyi, z którą polscy korespondenci 
z Wiednia wystąpili w krajowych dziennikach, widzi się 
mi być przesadną a nawet nieusprawiedliwioną, każdy bo­
wiem fakt, a zwłaszcza naszych reprezentantów dotyka­
jący, nip należy sądzić na oderwanćm stanowisku bez­
względnie, lecz należy oceniać także przyczyny i powody, 
które go spowodowały.

Kończąc uwagami, jakie się dla mnie nastręczyły, 
nad uchwalonćm prawem o stowarzyszeniach i zgroma­
dzeniach publicznych, wykończyłem zarazem me sprawo­
zdania z ostatnich trzech posiedzeń izby niższćj przed jej 
odroczeniem się. W dalszych atoli ztąd listach moich 
wypadnie mi jeszcze zapewnie parę ważniejszych szczegó- 
łowićj rozebrać przedmiotów, a które tak z ubiegłemi, 
jako tćż i przyszłemi po zebraniu się izby jćj czynnościami 
w ścisłym zostają związku.

\ Szanownego mojego kolegę w Dzienniku, kore­
spondenta (T) ze Lwowa, przeprosić mi wypada, ale zara­
zem i zwrócić jego uwagę, iż mówiąc o sprawach galicyj­
skich w liście z 23 b. m. (Dziennik z 28 b. m. No. 171), 
a które tu w Wiedniu rozstrzygają się, lub tylko tu roz- 
strzygniętemi być mogą, nie jest dość dobrze poinformo­
wanym, a taka informacya i na jćj podstawach podane 
wiadomości, błędne dla kraju dają pojęcia. Kwestya kan- 
clerstwa dla Galicyi, jak to już dawno doniósłem, z pe-
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(Dokończenie.)
Przedewszystkiem nie mało to się podobać musi, że au* 

tor mimo niepospolity zapał i żywe przejęcie się sprawąjswe- 
go narodu, ani na chwilę nie traci właściwćj sobie przedmio- 
towćj spokojności, a przejęty, jak sam mówi, bardzićj sa­
kramentem historyi, aniżeli innemi względami, nie pozwala 
sobie ani jednego niegrzecznego wyrazu przeciw Moskwie 
Prusom itd. Jest to z pewnością obrona godna pra- 
wowitćj sprawy, nie potrzebującćj wykrzykników, lecz je­
dynie zupełnego wystawienia prawdy bez względu na to, 
czyli ona chwilowo Polaków, czyli tćż obcych oskarża. 
W tym jest istotnie niezaprzeczona cecha wzniosłego du­
cha autora, który się w całej historyi wyzwolenia Polski 
przebija. Atoli obok poważnćj przedmiotowości nie za­
pomina autor przytaczać z naciskiem każdego twierdzenia 
obcych gabinetów, dowodzącego zalet i zaszczytów Polski 
i koniecznćj potrzeby jćj egzystencyi politycznćj. Te silne 
argumenta mogą się stać w czasie danym prawdziwym 
skarbem dla urzędowych obrońców sprawy polskićj. Zre­
sztą nie ma ani dzieła, ani dziełka, któreby się chcącemu 
poznać dyplomacyą polską skutecznie przydać mogło, 
krom historyi wyzwolenia Polski. Ztąd tćż wynika oczy­
wista potrzeba przetłómaczenia tego dzieła na obce ję­
zyki w interesie polskićj, zagranicą częstokroć zapoznanćj 
sprawy.

Zdawałoby się, że po za historyą dyplomatyczną, po 
raz pierwszy po polsku napisaną, będzie autor zmuszony 
dzieje wojenne i domowe, już tylokrotnie przez Polaków 
i obcych kreślone, albo zupełnie opuścić jako rzecz znaną 
i powszechnie wiadomą, albo je tćż po prostu przepisywać. 
Tymczasem pokazuje się nadspodziewanie, że i w tym za­
wodzie postępowali sobie pisarze dowolnie, o dokumenta 
mnićj dbali i przyjęte przesądy jedni z drugich, osobliwie

wnością ustąpiła całkićm z politycznych widoków 
a mowa tylko na teraz być może o utworzeniu minister­
stwa bez teki dla spraw galicyjskich, co wielka jest ró­
żnicą, a nie należałoby dla tego tćj nazwy mieniąc jednę 
za drugą, aby późnićj kraj nie doznał bezpotrzebnego roz­
czarowania. Go zaś do zamianowania hr. Alfreda Poto­
ckiego, rzeczy stoją, jak stały z początkiem czerwca i ani 
na krok jeden nie zmieniły się. Względem znowu za­
twierdzenia uchwały sejmowćj o powiększenie, posłów do j 
sejmu krajowego z miast naszych, to powiększenie to wża- ' 
dnym ścisłym nie zostaje związku z liczbą posłów, 
wysyłanych przez sejm do Rady państwa. Są to dwa od­
dzielne, niezależne bynajmniej wzajem od siebie przed­
mioty i nie tamujące się wcale. Gdyby zaś przyszło do 
powiększenia izby niższćj w Radzie państwa, to na Gali- 
cyą wypadłoby tam wysyłać albo 66 posłów, albo tćż 52, 
stosownie do tego, która z dwóch proponowanych pod­
staw do wypośrodkowania tćj kombinacyi przyjętąby 
przez izbę została. W uwagach nad prawami wydziału i 
konstytucyjnego bliżćj te obydwie kombinacye wyjaśnię. 
Przepraszam za te sprostowania sz. kolegę ze Lwowa, lecz 
w interesie rzeczy publicznćj, z bliska kraj obchodzącćj 
winien to byłem uczynić.

P. Komers, zamianowany na teraz prezesem sądu 
wyższego we Lwowie, nie będzie długo zostawał na tam- 
tćm miejscu, a tylko do uprzątnienia wielu zastarzałych 
rupieci i nieporządków sądowych w Galicyi ma swoje 
przeznaczenie. Poczćm zaraz p. Komers ma już dla sie­
bie zatrzymane i przeznaczone miejsce wiceprezesa naj­
wyższego wiedeńskiego sądu.

P. S. Ważną nader wiadomość międzynarodowego 
znaczenia uważają tu dzisiaj jako już pewną, to jest: 
przyjazd cesarza Napoleona w odwiedziny do tutejszego 
cesarskiego dworu, lecz nie do Wiednia, ale do Salzburga. 
Przyjazd ten ma nastąpić dnia 7 sierpnia, a wszelkie do i 
przyjęcia dostojnego gościa robią się już przygotowania. 
Nad ważnością znaczenia tych odwiedzin, nie mam już 
czasu zastanawiać się w tćj chwili, lecz o nićj tylko do- 
noszę.

PRUSY.
-"Berlin, 1 sierpnia. Dzisiejszy Staatsanzeiger 

(zobacz wiadomości urzędowe) ogłasza nominacyą hr. 
Bismarcka kanclerzem Związku północno-niemieckiego 
i zawiadomienie, że wychodzić będzie Zbiór Praw- dla te­
goż Związku. Pierwszy numer ma już jutro być wydany. 
Pomiędzy komisarzami związkowymi nie będzie się znaj­
dował tym razem rzeczywisty tajny rndzcaSavigny, który, 
jak wiadomo, wielkie położył zasługi około przyjścia do 
skutku konstytucyi związkowej. Kiedy dawniejsze po­
głoski o nominowaniu go wicekanclerzem Związku się nie 
potwierdziły, mówiono o jego zamiarze wystąpienia całkićm 
z służby publicznćj. Wobec tego piśze Nordd. Allg. 
Ztg, że jest upoważnioną do oświadczenia, „iż pan. Sa- 
vigny nie wystąpił dotąd ze służby rządowćj i tylko z po­
wodu różnicy zdań co do rzeczy samej nie mógł przj/jąć 
ofiarowanego mu współudziału w przyszłych pracach ’rady 
związkowćj.“

Obrady hanowerskieh mężów zaufania potrwają jesz­
cze przynajmnićj przez cały bieżący tydzień. Ze strony 
rządu bierze w nich udział, prócz ministra spra w we­
wnętrznych hr. Eulenburga, tajny wyższy radzca. rejencyj- 
ny Klutzow, administrator cywilny Hanoweru, Hsirden- 
berg i dyrektor ministeryalny w ministerstwie skarbu 
Gtinther.

Cesarsko rosyjski minister, tajny radzca Wałujew, 
przybył tu ż Petersburga.

Byłego hanowerskiego ministra sprawiedliwości Le- 
onhardta mianować podobno mają pierwszym prezesem 
sądu apelacyjnego, mającego się ustanowić w Berlinie 
jako najwyższy trybunał dla świeżo anektowanych krajów. 
Wiceprezesem tegoż sądu ma zostać wiceprezydent sądu 
apelacyjnego w Raciborzu Oberg.

KRÓLESTWO POLSKIE.
i!i Warszawa, 30 lipca. Cara hojność nie ustaje- 

Wedle dzisiejszego Wars z. Dnie w. nadał on dymisyo- 
nowanemu jenerał-majorowi Łuzanowowi, posiadaczowi 
majoratu Sędziejewice, w powiecie sieradzkim, w takież 
posiadanie część lasu Żagliny w leśnictwie Pajęczno.

O wylewie tegorocznym rzek w Królestwie Polskićm 
pisze Gaz. Pol., co następuje:

„Powódź tegoroczna w stronach, Wisłą i wpadającemi 
do niej rzekami przerżniętych, albo temi, które w znacznćj 
części wody swe zasilają strumykami, z Tatrów spadają- 
cemi, długo jeszcze mogłaby być smutnym do doniesień 
z owych stron materyałem, gdyby doniesienia tejprzysy-

z broszurek polemicznych swego czasu przepisywali, przez 
co historyą Wazów niekiedy zupełnie wykrzywiali. Do­
wodzi tego autor w krótkości i bez polemiki, porównywa 
panowanie trzech Wazów i przy pomocy filozofii historyi 
polskićj tak silnych używa argumentów, wziętych z przy­
czyn i rezultatu wypadków, że nieuprzedzonemu czytelni­
kowi tego śmiałego, niemal wiek cały obejmującego po­
glądu , o rzetelności wątpić nie pozwala. Tym sposobem 
stara się autor rehabilitować pamięć zapoznawanego często­
kroć Zygmunta, podać w wątpliwość częściowćm przyto­
czeniem świadectw bezwzględne panegiryki Władysława 
IV, a główną całego dramatu osobę, Jana"Kazimierza, wy­
stawić jako posągową postać zawierzytelnioną pisarstwem, 
wymową, przenikliwością w polityce i dzielnością na woj­
nie, jak to autor prawie na każdćj karcie swego arcypra- 
cowitego dzieła dokumentami udowodnić zamierza.

Nie tylko zapoznawano królów polskich przez pory­
wczość autorów, piszących nie rzadko bez dokumentów 
i idących jedynie za odgłosem publicznym, nader niepe­
wnym świadkiem, a jeszcze więcćj podejrzanym sędzią, 
ale oraz nawet każono zdanie o ustawach. Nauczano 
przez dwa wieki przeszło, że konfederacya Tyszowiecka 
zbawiła Polskę i wyzwoliła ją z pod jarzma szwedzkiego; 
publiczność przez dwa z okładem wieki temu wierzyła, 
a o dowody się nie pytała. Historya wyzwolenia Polski 
występuje z wręcz przeciwnemi powszechnemu zdaniu do­
wodami i przekonywa, że przechwalana konfederacya uro­
dziła się nieżywa i przez odezwy do narodu żadnego celu 
nie spełniła. Zbawieniem narodu kierowali naczelnie
i wyłącznie król z magnatami. Obraz tych ostatnich nie 
mało przynosi zaszczytu polskićj arystokracyi (.owych 
czasów, ale jakże on niepodobny do arystokracyi pó­
źniejszej!

Opisanie samego powstania jest wielce dramatyczne, 
a jednak w całćj zupełności nader dokładne. Zaczyna 
się ono, według autora, od religijnego zapału, obudzonego 
obroną klasztoru na Jasnćj Górze, od podjazdów emigran­
tów ze Szląska przedsiębranych a tajemnie przez władze 
austryackie popieranych i od reakcyi przeciw rządom Ka­
rola Gustawa, tudzież przeciw okropnemu położeniu króla 
pozbawionćj Polski. Opis tego położenia, które autor zo­
wie osieroceniem rzeczypospolitćj, jest niezmiernie tragi­
czny, a jednak z prawdą zgodny; rozwiązanie społeczeń­
stwa, pozbawionego steru, jest tak naocznie wystawione, że 
zdaje się jakoby słyszano wrzawę i jęk anarchii, nim szla­
chta przystąpiła do skruchy, pokuty, potćm do konspira-

łano ze wszystkich miejsc, klęską tą na wiedzionych. Nie- i 
tylko serdeczne dla nieszczęśliwych i poszkodowanych j 
współczucie, jakie budzą w czytelniku te wieści, tćm mnićj 
indywidualne skargi do zbierania szczegółów smutnćj tćj 
kroniki w pismach naszych są bodźcem, ale potrzeba ze­
stawienia tych szczegółów, dla utworzenia sobie jak naj­
dokładniejszego obrazu całości tćj strasznćj klęski, i tćm 
staranniejszego myślenia o środkach zapobieżenia jśj na 

; przyszłość. Trudności są wielkie zapewne, ale nie nie- 
; zwalczone dla ludzi; bo ludzie niejednokrotnie już dowie­

dli, że równie trudnych, jeżli nie trudniejszych dokonywali 
rzeczy. Techniczna część środków, któreby koniecznie 
przedsięwziąść trzeba, łatwiejsza podobno jest do określe­
nia niż materyalna tj. finansowa, bo przedsięwzięcie to na­
der kosztowne. Obchodzi ono kraj cały, bo klęski, któ­
rym zapobiedz trzeba, cały kraj dotykają; cały więc kraj 
do finansowćj strony przedsięwzięcia przyłożyć się powi- 

, nien. Najprostsza byłaby rzecz odwołać się do ogólnych 
I kraju funduszów, ale one podobno na tę część potrzeb bie- 

żących nie znalazłyby się dostateczne; a zdaje się, że 
cząstkowe prace równieby mało były pożyteczne, jak by­
wały dotąd, lubo pochłaniają przez długie lata wydawane 
częściowo znakomite fundusze. Należy od razu wszędzie 
zapobiedz klęsce, w przyszłości grożącej tćm strasznićj, że 
utorowała sobie niejako drogę, niszcząc wiele ze stawia­
nych jćj dotąd skuteczuie zapór. Projekt ubezpieczenia 
kraju od wylewów Wisły i rzek innych, nieraz już był to 
urzędownie, to publicznie w pismach roztrząsany, i obli­
czane w przybliżeniu koszta na to przedsięwzięcie. Zna­
jąc ich cyfrę, możnaby może wynaleść jaką operacyą finan­
sową, np. pożyczkę wewnętrzną, na ten cel wyłącznie ma­
jącą się obrócić, przyczćmby naturalnie i źródła do spła­
cenia jćj wynaleść trzeba i na pokrycie procentów. Albo 

■ możnaby odwołaćsię do dobrćjwoli całego kraju i zbierać 
j składki dobrowolne, które choćby nie prędko do konie- 
' -cznćj wysokości się podniosły, mogłyby dojść do nićj 

z czasem. Niechby się to lata całe ciągnęło. Zacząć 
najtrudniej, a każdy dzień przybliżałby nas do pomyślnego 
kresu. Rzucamy tę myśl, która się pewnie nie po jednćj 
już snuła głowie, oddając ją w opiekę osobom, mogącym 
zbadać sposoby zamienienia jćj w czyn. Nie mamy w tćj 
chwili żadnych danych, aby na nich pomysł prakty­
cznie oprzeć. I nieuważamy tego za konieczne na ra­
zie; idzie o pobudzenie tych, którym z prawa prze­
wodnictwo się w takich razach należy, do wynale­
zienia jakiegoś pomysłu, do zrealizowania już powzię­
tego i na rachunku przybliżonym opartego. Zdaje się, że 
gdyby obliczyć szkody, jakie nam w ostatnich 20 latach 
wylewy rzek zrządziły, dałoby to cyfrę znacznie podobno 
wyższą nad tę, którąby trzeba zebrać na obronienie się 
w przyszłości od klęsk takich samych.

Szereg klęsk ostatnich jest liczny, a wiele z nich ko­
losalnych doszło rozmiarów. Oto np. co piszą z Kazimie­
rza do D z i e n n. W a r s z.

„Po kilkodniowym deszczu, we czwartek d. 11 lipca, 
woda na Wiśle tak nagle przybierać zaczęła, że w piątek 
przed południem wystąpiwszy z brzegów swoich, przedsta­
wiała widok morza. Do dnia dzisiejszego opadnięcie 
wody wynosi zaledwo 6 stóp. Wszystkie niziny, nawet 
znajdujące się po za wałem, są zalane; w kilku miejscach 
wał został przerwany pędem wody, a w części nawet znie­
siony. Zasiewy, ogrody, sianożęcia i łąki całkićm są 
uszkodzone, pokryte bowiem są wodą na 10 stóp wysoko­
ści. Od Nowej Aleksandryi na rozległość 40 wiorst, 
wszystkie wsie uległy powodzi. Patrząc z tutejszych gór 
na zrządzone powodzią straszne spustoszenie, smutek 
ogarnia serce, zwłaszcza, że urodzaje, jakby naumyślnie, 
były wyborne. Dotychczas, chwała Bogu, nie słychać, * 1 
aby ktokolwiek utonął; ale zginęło mnóstwo bydła i nie- j 
rogacizny, drobiu i sprzętów. Wisłą płynęły całe stogi 
siana, mnóstwo drzewa opałowego i budulcowego, tratwy 
ze zbożem, próżne zrąby domów; słyszano ryk bydła, 
które płynęło wjakimsiś budynku, ale uratować cokolwiek 
nie było można dla nadzwyczajnie szybkiego pędu wody, 

ś Na polach pozostanie tyle mułu i piasku, że paszenie na 
j nich bydła będzie niepodobnćm; miejscowi przeto włościa­

nie oddają je na przechowanie okolicznym, obawiając się, 
aby nie poginęło z głodu lub chorób. Ż tego wszystkiego 
można wnosić, jaka to będzie nędza, skoro włościanie 
zmuszeni oddawać swe krowy w cudze ręce, pozbawieni 
będą głównego pożywienia. Całe wsie pójdą po żebrani­
nie. Już teraz podniosły się ceny zboża i warzywa. 
Włościanie mogą je zakupywać tylko w mieście, a przyci­
śnięci głodem, zmuszeni będą je przepłacać.“

W tćmże piśmie czytamy:
„Przybliżona wysokość strat materyalnych, poniesio­

nych w skutku wylewu Wisły przez nadbrzeżnych miesz­
kańców, według ich wskazań, wynosi:] ze strony właści-

cyi, a w końcu do powstania, które autor opowiada bez 
przerwy, począwszy od partyzantów, Częstochowie na od­
siecz wysyłanych i od podjazdów emigrantów ze Szląska 
przeciw Szwedom, aż do wzięcia Warszawy. Wszystkie 
przygotowania do powstania, tak polityczne, jak skarbowe, 
tak dyplomatyczne, jak wojenne, są w najpożądańszym 
związku tak wyliczone, że stanowią własną całość, którąby 
niejako za odrębny ustęp uważać można.

W skreśleniu systematu, osobistości i politycznych 
dążności Karola Gustawa wyjawia znów autor rzeczy do­
tąd prawie zupełnie nieznane. Nauczano, że najezdnik 
był tylko żołnierzem gotowym do wszelkiego przedsię­
wzięcia, bez rozwagi i roztropności, tak go wystawiają za­
graniczni, a nawet szwedzcy dziejopisarze. Historya wy­
zwolenia Polski naznacza Karolowi Gustawowi nietylko 
pod względem wojskowym, lecz zarazem politycznym i dy­
plomatycznym nadei- znakomite miejsce i udowadnia to 
bardzo poważnemi i uwagi godnemi świadectwami. Już 
jego charakterystyka, po mistrzowsku przez barona Lisola 
oddana, okazuje, że Karól Gustaw nie był wyłącznie żoł­
nierzem. Historya wyzwolenia Polski przytacza jeszcze 
inne powagi, którym przeczyć nie podobna; a wreszcie 
z całego toku wypadków i osobistych popisów Karóla Gu­
stawa wypływa jego wyższość w każdym zawodzie dzia­
łalności.

Największą trudność napotkał autor w badaniu wy­
padków wojennych, chociaż sam był żołnierzem i obeznał 
się z techniczną ezęścią wojskowości. Wszędzie się ska­
rży na niedostatek świadectw, narzeka, że obcy ąiało, 
a Polacy bałamutnie o bitwach donosili. Wszeląko i na 
tćm niewdzięczuem polu zdołał autor bardzo ważne poro­
bić odkrycia, między innemi co do kampanii Jana Kazi­
mierza przed jego wyjściem za granicę. Bitwy pod Gołę­
biem nie uważa autor za klęskę; zacięty bój przy wzięciu 
Warszawy zdołał autor bardzo d< 1. ładnie opisać. Nadtrzy- 
dniową bitwą pod Warszawą, mianą powszechnie za wiel­
kie zwycięstwo szwedzkie, zastanawiał się autor przy po­
mocy długich studyów pod względem dzieł i monografii, 
które o tćj walnćj bitwie donoszą. Istotnie udało mu się 
szczęśliwie pokonać rozliczne trudności, ocalić sławę 
oręża polskiego i udowodnić tak urzędowemi biuletynami 
jak samemi faktami, że ta mniemana przegrana była 
w swoich skutkach świetnym popisem Jana Kazimierza 
i jego wojska. Z temi skutkami łączy autor słusznie 
wszystkie późniejsze zwycięztwa króla polskiego w czasie 
wyprawy do Gdańska.

• cieli domów 45,523 rs, ze strony właścicieli fabryk, skła­
dów drzewa budulcowego i innych zakładów 58,681 rs. 
ze strony innych mieszkańców 7760 rs.; razem 111,964 
rubli sr,“

Niewątpliwie cyfry powyższe odnoszą się do szkód, 
w samćj tylko Warszawie poniesionych. Poniesione w ca­
łym kraju na kilka milionów rubli trzeba liczyć — i to 
lekko licząc, bo jakież to niezmierne szkody na lata 
całe wynikną dla rolnictwa z jednego tylko tegorocznego 
wylewu?

Zaiste! współczucie publiczne spieszy z ratunkiem 
i pomocą; ale ratunek staje się często niepodobny a po- 
moc chwilowa tylko bywa, albo jeżli więcej stanowcza, to 
tylko wyjątkowo. Rozdawano po 570 porcyi dziennie 
gorącego krupniku z mięsem, z dodatkiem po 1 funcie 
Chleba. W Warszawie, gdzie pomoc łatwićj uorganizo- 
wać, można było to zrobić; ale jakże ją uorganizować na 
całem pobrzeżu Wisły i rzek innych, gdy wylewają? Nie­
podobna ! A jednak wszędzie wspomaga nieszczęśliwych 
kto może. Nie liczmy tćj jałmużny, a mnóżmy ją co naj- 
więcćj. Ale powiedzmy sobie, że sumy na jałmużnę wy- 
dane, powinny być dodan do niewiadomćj cyfry strat — 
i znaczuie ją powiększą.

Do szczegółów o klęskach powodzią sprowadzonych, 
dopisujemy tu i te, o których wieść podaje Kur. Codz^ 
z pod Dobrzynia pod d. 19 b. m.

,,W chwili, kiedy to piszę, deszcz ulewny, jaki od ty­
godnia leje, z burzą i błyskawicami zawisł nad naszą oko­
licą. Siano prawie zupełnie się zepsuło, zboże gdzie nie­
gdzie na pniu porasta a łąki literalnie są w wodzie. Sku­
tkiem zaś wylewu całe nadzieje gospodarzy podmyły sza­
lone nurty rzeki. Wylew ten był nadzwyczajny. Socze­
wka (fabryka papieru) prawie cała w wodzie. Domy, 
tratwy ze zbożem itp. przedmioty, uniesione pędem wody,' 
przesuwają się ciągle przed wzrokiem, a nikt nie ma od­
wagi ratować dobytku swego. Od lat trzydziestu nie pa- 
miętamy tak okropnego wylewu. Na obu jeziorach, Leć- 
skićm i Halińskićm, znajdujących się w okolicach, ciągłe 
burze panują a nie ma dnia, żeby kilkoro ludzi nie uto­
nęło; przytćm jeszcze okazała się tu i epidemia.“

Tak do wylewu łączą się i burze. W okolicach Bło­
nia o cztery mile od Warszawy, w majątku Leszno, hura­
gan bez deszczu pozrywał dachy z blachy żelaznćj, powy­
wracał budynki, powyrywał rosłe i stare topole. Na ta­
kiego gościa, na deszcze, lejąee co dnia prawie w czasie 
kiedy pogoda najpotrzebniejsza, nie mamy środków. Ale 
na wylewy mamy środki, tylko trudno je zastosować. Po­
myślmy jakby to sobie ułatwić.“

* Warsiawa, 31 lipca. Car przekazał, jak się wy­
raża organ moskiewskiego rządu w Warszawie, „z hojno­
ści monarszćj“ namiestnikowi w Królestwie Polskićm 
200,000 rsr. dla rozdania pomiędzy najbardzićj dotknię­
tych powodzią.

Ukazem carskim nadano jenerał-majorowi Stra­
sowi, synowi i spadkobiercy jenerał-porucznika Siversa, 
posiadaczowi majoratu Oniszki, w powiecie kalwaryjskina, 
w takież posiadanie folwarki Dyrwany i Trakel, w tymże 
powiecie położone.

Ogłoszono w tych dniach manifest z dnia 11 bm. o 
mającym się odbyć w roku bieżącym poborze do wojska 
w Królestwie Polskićm.

ROSYA.
ó Kołokoł, wychodzący pod redakcyą Aleks an- 

dra Hercena w Genewie, z dniem 1 lipca zawiesił aż 
do Nowego roku swe dalsze wydawnictwo. Zawieszenie 

1 to chwilowe redaktor usprawiedliwia zmęczeniem się i po- 
j trzebą zaczerpnięcia nowych sił, a wreszcie dania sposo­

bności do wystąpienia na to pole niezależnćj publicystyki 
rosyjskićj świeżym i młodym siłom. Co do nas, sądzimy, 
iż Htrcen, widząc co się w Rosyi dzieje, i przekonany, iż 
słowa jego nie mają tam najmniejszćj wagi i znaczenia, 
złamał pióro i zamilkł. Do spółeczeństwa tego daremnie 
mówić o sprawiedliwości i ludzkości — tam tylko słowa 
nienawiści i tępienia znajdują gorących i powolnych słu­
chaczy.

3 W Astrachaniu, jeszcze w r. 1863 czynownicy do­
zorujący skradli z magazynu rządowego spirytusu na 
500 tysięcy rubli przeszło. Choć kradzież była najja- 
wniejszą, choć sprawcy jćj byli wiadomi, po długich śledz­
twach sprawa ta ukończyła się skazaniem jednego pod­
rzędnego czynownika na zwrot skarbowi rubli 600. Re­
sztę spirytusu, jak to najdowodnićj wykazało śledztwo, wy­
schło. Podobny rezultat mieć będzie sprawa kradzieży 
soli i żelaza w Niżnym Nowogrodzie.

Wśród tych tak rozlicznych wypadków, obfitych w wa­
żne i zajmujące szczegóły, ocenia Historya wyzwolenia 
Polski starannie wszystkie pytania prawa narodowego 
i prawa publicznego, okazuje stronnictwa i ich intrygi na 
dworze, stanowisko sejmów, wpływy polskich urzędów itd. 
Osobliwie na dwa główne względy baczy to dzieło; na 
ofiarowanie korony polskićj domowi austriackiemu, co za 
fałszywą p< głoskę wystawić usiłowały dziełka niewytra- 
wnych pisarzy, i na reformę rządową, która koniecznie 
była potrzebną, a do którćj przeprowadzenia same poma­
gały wypadki. Z wytężoną ciekawością wygląda każdy 
wiadomości o dalszych losach tych dwóch kombinacyi.

Styl jest piękny i pod względem poprawności nie zwy­
kły; autor używa mowy nie unószącćj się namiętnością 
lecz spokojnćj, właściwćj dykcyi dziejopisarskićj, a ora? 
malującćj wizerunek rzeczy wydatnie i prawdozgodnie- 
Obok ścisłości w wyrażeniu myśli spostrzega się wszędzie 
tę szlachetność mowy, którą się autor wznosi nad zwy­
czajny poziom, a która znamionuje jego wyższe wykształ­
cenie. Ozdoby krasomówcze, ożywiające piękny tok stylu, 
a podnoszące moc wyrazów, są zawsze stósownie użyte; 
jednćiĄ s)owem, forma harmonijnie odpowiada materyi.

W argumentowaniu nadał autor zebranym myśloni 
taki ład yzwiązek, jaki do osiągnienia zamierzonego wiBj- 
storyi wyzwolenia Polski celu najskutecznićj mógł się 
przyczynić. Moc logiczną popiera znajomość nauk pra- 
wnych, politycznych, wojskowych itd., w których autor nil 
pospolitą rozwinął erudycyą. Mimo to trzyma się ściśle 
samego przedmiotu i nie robi zboczeń do innych rzeczji 
a ująwszy w ład pożądany wszystkie wiadomości przed-

i stawia dokładny wizerunek fizyonomii przedmiotu.
Szkoda tylko, że tak ważnych dokumentów, w końcu 

i Historyi wyzwolenia Polski umieszczonych, nie przetłóma' 
i czył dosłownie sam autor, który i w tćj mierze dał prób?
; znakomitćj zdolności; godzi się bowiem powątpiewać, czj 
! w tylu językach, a oraz w tak trudnych, delikatnych i oder- 

wanych przedmiotach nawet wykształcona publiczność
owe dokumenta bez trudności czytać i zrozumieć zdoła. 

W Krakowie, na dniu 22 lipca 1867.
prof. dr. Brandowski.*)

*) Lubośmy już w roku zeszłym w numerze 198 z dnia ,1 
września dzieło w mowie będące p. Walewskiego ocenili z nasz® 
strony, nie chcieliśmy zamkDąćj kolumn naszego pisma kryty™

i której autor z innego zapatrywania wychodzi, jak było nasze.
(Przyp. Red. Dzieu.)
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8 We wsi Gustoi, małoarchangielskim powiecie, gu- 

bernii orłowskiej, przyaresztowano włościanina tśjże wsi 
jakóba Karłowa za fabrykaeyą dwugrywennych (40 
„roszówek). Wyrabiał je z ołowiu, a maszynę do odbi­
jania sam przysposobił. Wedle jego własnego przyzna­
na, śledztwem sprawdzonego, nauczył się tego pięknego 
rzemiosła w więzieniu jekaterinosławskićm, gdzie jakiś 
czas siedział przed dwoma laty, za to, iż z domu wyd lił 
sig do Symferopolu bez paszportu. W ogóle, więzienia 

Rosyi są, jak najgorzćj urządzone, a raczćj wcale nie u- 
rządzone, W więzieniach dopiero złe dojrzewa —a przy­
siad ten nie jest wyjątkowym. Statystyka kryminalna 
przekonywa, iż najważniejsze przestępstwa spełniają ci, 
którzy, choć chwilowo, w więzieniach przebywali. Często 
się zdarza, iż więźniowie przez dozórców wypuszczani są 
nocami na zarobek, którym po połowie z swymi cerbe­
rami dzielą się. Wypadki tego rodzaju są nader częste. 

AUSTRYA.
*¥iiedea, 30 lipca. Zapowiadany przyjazd cesarza 

Rapoleona do Ischl czy Salcburga szerokie domysłom i 
Irombinacyom polityków tutejszych otwiera pole. Próżno 
jednak prasa pruska usiłuje odwiedzinom tym nadać zna­
czenie jakiegoś narzucania się i poniżającego niejako umi- 
zgu o przyjaźń i przymierze. Tu w kołach urzędowych 
zapewniają, że skoro żałoba tutejszego dworu nie dozwala 
cesarzowi Franciszkowi teraz już, jakby może tego polity­
czne wymagały stósunki, widzieć się w Paryżu z cesarzem 
Francuzów, odwiedziny Napoleona III są jedynie wyni­
kiem zobopólnśj przyjaznćj umowy a podobno wyraźnych 
tu ztąd zaprosin.

Zakupno koni w Węgrzech odbywa się, jak słychać, 
bez przerwy a podobno nie tylko na rachunek francu­
skiego rządu, ale i dla Włoch.

Powołanie z Paryża Mustafa-Fazyl-paszy do Wiednia 
wyraźną jest wskazówką, że nader ważne tu odbywają się 
w sprawie wschodnićj negocyacye. I tu podobno nale­
gają bardzo gorliwie na sułtana, aby z reformami już się 
pie ociągał.

FRANCY A.
# Paryż, 30 lipca. Mowa barona Dupin na osta- 

tnićm posiedzeniu senatu o tyle na szczególną zasługuje 
uwagę, że jest jawnćm przez jednego z dostojników pań­
stwa wypowiedzeniem antipruskiego usposobienia, które 
dziś wszystkie tu ogarnęło sfery. Baron Dupin zarzuca 
najpierw rządowi, że ostatniemi czasy tak mało dbał 
o armią i marynarkę; pociesza się jednakże tśm, że dziś 
dwaj tak dzielni mężowie — marszałek Niel i admirał 
Rigaud de Genouiłly — stoją na czele wydziału wojny 
i marynarki. Zwraca się następnie mówca do Prus, na 
których jego zdaniem jedyna ciąży odpowiedzialność za 
powszechne podziśdzień i konieczne uzbrojenia. Prze­
biega dalej mówca dawniejsze pruskie dzieje i usiłuje do­
wieść, że Prusy zawsze samolubną kierowały się żądzą 
i z tego powodu oddawna utrzymywały armią, która 
w stósunku do liczby mieszkańców kraju, o trzy lub cztery 
razy była za wielką. Przechodząc wreszcie do najśwież­
szych wypadków mówi pan Dupin: „Jak w r. 1815, tak 
przed wojną szlezwicko-holsztyńską mieniły się Prusy 
przyjacielem narodowych swobód. Uzbroiły się, by oswo­
bodzić księstwa zaelbiańskie, które za chwilę same za­
trzymały dla siebie. Raz zwycięzkie, prawiły znowu 
Prusy o pokoju i rozbrojeniu, a dobroduszna Europa 
zdawała się już nie widzieć, że ojczyzna Hohenzollerów 
posiadała kadry, równające się tym, które zaledwie mo­
carstwo o 50 do 60 milionach mieszkańców wystawić mo­
gło. Od wielu lat łudziły się wszystkie narody, widząc, 
jak pruscy deputowani, gotowi zawsze wzniosły patryo- 
tyzm poświęcić dla ciasnego liberalizmu, a niezdolni prze­
widywać losy własnego kraju, rozpoczęli swą walkę prze­
ciw nowoczesnemu a walecznemu Ludwikowi XIII, mają­
cemu przy boku swoim nowoczesnego kardynała Ricbe- 
lieu. Zdawać się mogło, że berlińska izba deputowanych 
stała się jakoby konsystorzem rochelskim. Nikt nie miał 
wyobrażenia o wielkim geniuszu i tajemniczych zam arach 
jednego z najznakomitszych polityków naszćj epoki. 
Mniemano, że jego pewność i śmiałość igra płocho z ko­
roną; mylono się. Nąjnieodpowiedzialnięjszy ze wszyst­
kich ministrów postarał się po ni słyehanych walkach 
i zaborach o bil indemnizacyjny, którego dzieciom szczę­
ścia i zwycięstw nigdynie odmawiają prawodawcy, choćby 
i najserdeczniśj rozmiłowani byli w budżecie. Austryą 
wygnano z niemieckiśj Rzeszy. Nowy rok 1815 udarowa! 
Prusy nowemi księstwami, nowemi królestwy. Europa 
skłoniła głowę i zmilkła. Niemieckie państwo powstało 
na północy; jego kanclerz, który na to rzeczywiście za­
służył, już mianowany; państwo to liczyło w początku 
29 milionów mieszkańców, ale to był dopiero początek. 
Prawie o tym samym czasie, gdy podpisano traktat prag- 
ski, zawarto tajemne układy, podające wojskową siłę 
trzech mocarstw południowych Niemiec w tę samą zale­
żność. Królowie ci stali się wicekrólami, powiedziałbym 
prawie: wicenamiestnikami. Oddają się w pokorze pod 
najwyższe rozkazy Prus, które już nie 19 milionów, jak 
w r. 1865, nie 29, jak w r. 1866, ale 39 milionów mie­
szkańców liczą. Ooecnie uzupełnia i kształtuje się wielka 
ogólna organizacya wszystkich niemieckich państw od 
Tyrolu do Bałtyku, od prawego brzegu Mozy aż do le­
wego brzegu Wisły. Tym sposobem Pru-y w pierwszćj 
danćj chwili mogą wyruszyć w pole z siłami, przeważają- 
cemi siły wielkich europejskich państw, których wymię 
niać nie mam potrzeby. Rzeczy zaszły tak daleko, że 
gdy państwo, z świetnych słynące zwycięztw, na zgodnćj 
drodze chciało nabyć maleńki kraik, ledwie tyle 
obejmujący obszaru, jak pół naszego departamentu 
(Luksemburg), Prusy powstały z wrodzoną sobie 
żądzą, jak gdyby o rabunek cudzej chodziło własności. 
Zdawało się, że wojna jest nieuniknioną. Tyle przy- 
najmnićj przez spór ów zyskaliśmy, że się uchylił kraj za­
słony, kryjącćj jeszcze przed naszćm wejrzeniem przy­
szłość, od którćj oczu nam odwracać nie wolno.“ Poró- 
wnywając następnie dzieje i siły Prus z dziejami i siłami 
Rzymu, ostrzega baron Dupin Francyą, by wojskową po­
tęgę Prus miała na oku. Mówiąc o zaborach Rzymian, 
tak dalćj rzecz prowadzi: „Nikt tych zaborów, obejmują­
cych ledwie dziesiątą część starego świata, nie przypisy­
wał innym przyczynom, jak losowi szczęścia. Jeden je­
nerał, uczony autor-strategik, bystry badacz, Połybiusz, 
dostrzegł pierwszy, że zwycięztw Rzymu nad Kartaginą, 
Południem Gallii i zachodem Hiszpanii, nie należy przypi­
sywać ślepemu trafowi, że są one raczćj drogą, wiodącą 
wprost do panowania nad światem, i dążeniem do tego celu. 
Waszą to rzeczą, panowie senatorowie, zastanowić się 
nad tśm, czy i Prusy, czyniąc wszystko, by uniknąć poró­
wnania, którego ich skromność się nie zaprze, nie dążą 
do niejakiego nowoczesnego panowania nad światem, 
0 którego rozciągłości, naturze i porze rozwodzić się — 
nie do mnie należy. Jedno tylko powiem: że na drodze 
Pruskich żądz otwiera się groźne niebezpieczeństwo, nad 
atórćm cała Europa czuwaćby powinna. Może doszliśmy 
do tśj stanowczój chwili, w którćj wielkie państwa zdoła­
łby zażegnać niebezpieczeństwa przyszłości i wyświad­
czyć cywilizacyi nieśmiertelną przysługę, gdyby zjedno­
czyć mogły swą wolę i zażądać kategorycznie od zaimpro- 
W)zowanego mocarstwa, aby wojskową swą potęgę do ta­

kich ograniczyło rozmiarów, któreby dla reszty cywilizo­
wanych narodów były znośnemi, oraz wyglądać na żąda­
nie to pomyślnćj odpowiedzi. Tym sposobem zapobieżo- 
noby ogromnemu poborowi żołnierza, tworzeniu zbytko­
wnych kadrów i wszystkim wydatkom, które grożą Euro­
pie; natenczas najżarliwsi przyjaciele handlu mogliby 
bezpiecznie oddawać się przedsięwzięciom swoim, rozsze­
rzać jeszcze cudowną już po dziś dzień wymianę płodów 
i każdego roku podnosić bogactwo i szczęście Francyi 
a równocześnie bogactwo i szczęście reszty narodów. 
Przeciwnie, jeżeli Europa każdego roku musi zaciągać do 
szeregów swćj armii 7 do 9 milionów ludzi, ileż to cięża­
rów dla ludności, ile nędzy dla rodzin! Jeżeli tylko obli­
czymy pieniężne straty, marnują się tym sposobem 4—5 
miliardów skutkiem tego jedynego faktu — tych nadzwy­
czajnych zbrojeń jednego państwa, które niweczy owoce 
mozolnéj i wolnćj pracy wszystkich innych państw, a takie 
niweczenie europejskiego bogactwa nikomu nie przynosi 
pożytku, ani nawet Prusom. Jeżeli ktokolwiek może tak 
szczytny wykonać projekt — to może go wykonać cesarz 
Francuzów. Wiemy to dobrze, że w ostatnich latach tyle 
on pod tym względem szlachetnych dokładał zabiegów, że 
nie podobna ostatniemu jego krokowi nagłego zapowiadać 
powodzenia. Ale cel tak jest pożądany, że do jego wiel­
koduszności odezwać się jeszcze przychodzi: „N. Panie! 
Bądź tyle wielkim i próbuj raz jeszcze. Jeżeli się zabiegi 
nie powiodą, wypowiedz nam usiłowania Twoje i zażądaj 
naówczas wszelkich ofiar, których miłość ojczyzny i wol­
ność wymaga. Śmiem oświadczyć tu w imieniu senatu, 
że tu nigdy nie znajdziesz odmowy i wierzę silnie, że 
druga izba nie jest ronićj patryotyczną, jak nasza.“

Podaną przez wiedeńską Presse wiadomość, że 
cesarz Napoleon zjedzie dnia 7 sierpnia do Salcburga, po­
twierdzają tu w sferach dworskich, z tym jeszcze dodat­
kiem, że cesarzowa Eugenia w podróży tćj towarzyszyć 
będzie cesarzowi.

AMERYKA.
* Nowy Jork, 16 lipca. Następujący opis szczegółowy 

ostatnich dni nieszczęsnego cesarza Maksymiliana, wyjmu­
jemy z korespondencyi tutejszego dziennika angielskiego, 
którćj autor rodem Meksykanin, lecz Amerykanin wychowa­
niem i miejscem pobytu, widział własnemi oczami i słyszał 
własnemi uszami to, co opisuje. Opis ten brzmi: Dnia 13 
czerwca i zrana dnia 14 toczył się przed sądem wojennym 
proces przeciw cesarskim jenerałom Miramon i Męjia, po- 
czćm wprowadzono Maksymiliana, bladego i chorego na 
salę sądową. Maria Vesquez, Eulalio Ortega i dwóch in­
nych jeszcze byli jego rzecznikami. Oskarżenie zarzucało 
musprzysiężeniesię, uzurpacyą, proskrypcyą „liberalnych“ 
i inne zbrodnie. Po przeczytaniu oskarżenia oświadczył 
audytor, iż wyrok sądu wojennego jest stanowczy i że ża­
dna apelacya miejsca mieć nie może. Ortega miał potćm 
długą mowę obronną, w którćj energicznie protestował 
szczególnie przeciw kompetencyi sądu i wzbromeniu ape- 
lacyi. Całe postępowanie sądowe było niecną farsą i za­
kończyło się posiedzeniem tajnćm. Wyrok ferowany już 
był przed rozpoczęciem procesu i skazywał naturalnie na 
karę śmierci. Małżonka księcia Salm-Salm, poseł pruski 
i angielski, czynili wszystko, co było w ich mocy, aby ura­
tować życie nieszczęśliwego księcia, lecz wszystko było 
daremnćm. Myśl ułaskawienia Maksymiliana była dla 
większćj części „liberalnych“ naczelników zupełnie niero­
zumną. Zdaniem ich byłoby ono nadwerężeniem uświę­
conych tradycji polityki -meksykańskićj. Ułaskawienie 
politycznego więźnia w Meksyku — sama ta myśl byłaby 
śmieszną!

Wykonanie wyroku odłożono :ż na dzień 19 czerwca. 
Dnia tego zrana panowało wQueretaro usposobienie smę­
tne i smutne, nawet zdziczeni żołnierze jenerała Escobedo 
rozmawiali ze sobą tylko przez szepty. Szczęściem to 
było dla tćj zgrai i dla ich dowódzców, że nie było tam 
już jen. Corona, i że „legia amerykańska“ posłaną z nim 
była do stolicy, byliby się bowiem zapewne okazali jako 
przyjaciele nader niebezpieczni.

Meksykanie zwykli wstawać rychło i dla tego już o 6 
godzinie z rana zajmowały tysiące ludzi przeznaczoną do 
egzekucyi, na wschodnićj stronie miasta leżącą dolinę. 
W godzinę potćm więźniowie opuścili swe cele. Maksy­
milian musiał się już na kilka dni wpierw pożegnać 
z swymi przyjaciółmi. Ostatnią jego rozmową była roz­
mowa z księciem Salm-Salm i to bez świadków. Księżna 
Salm-Salm, która tak wiernie i odważnie działała w inte­
resie cesarza, musíala była przed 5 dniami na rzkaz 
jen. Escobedo opuścić Queretaro. Osobny wóz, otoczony 
liczną eskortą, przeznaczony był dla każdego więźnia. Trzy 
te wozy spotkały się na placu głównym i udały się nastę­
pnie na miejsce egzekucyi, dokąd im towarzyszyła niezli­
czona, różnorodna zgraja ludu. Żołnierze, mieszczanie 
i vaqueros konno, mestyce, mulaci, chinos, indyanie i inne 
odcienia szczepowe, z jakich się naród składa meksykań­
ski, w brudnych kaftanach ze skóry lub pluszu, często na 
wpół nadzy, lecz zawsze z dambrerem szerokim na gło­
wie a podartą serapą przez ramię; kobiety z zakwefionemi 
twarzami, na pół nagie niewiasty ciemnćj cery, wlokąc 
z sobą swe dzieci, tworzyły tęż zgraje. A jednak w oczach 
tych nawet wpółdzikich ludzi widziano łzy. Kobiety łkały, 
podczas kiedy mężczyźni, spuściwszy oczy, szeptali tylko 
z sobą. Żołnierze jedynie eskorty maszerowali z miną 
bynajmnićj nie troskę, lecz nawet tryumf wyrażająca. Mi­
ramon był jedynym ze wskazańców, którego myśli nie 
przenosiły się na dalekie przedmioty. Wzrokiem spo­
kojnym spoglądał na zebraną zgraję, jak gdyby szukał 
kogoś, a lekkiśm poruszeniem ręki witał znajomych. 
Twarz jego lekko tylko była zeszpecona raną, którą 
otrzymał w jednćj z ostatnich potyczek; nosił wąsy i pełny 
zarost brody i elegancko był ubrany. Mejia siedział zamy­
ślony i nie zdawał się wcale- spostrzegać snującego się 
w około niego ludu. Lubo oko jego było spuszczone, nie 
okazywało jednakże żadne drgnienie jego twarzy, aby go 
trwogą napełniała bliskość i pewność śmierci, którćj 
zajrzał w oczy co dopiero na łożu boleści a prócz tego 
w nięjednśj bitwie.

W oczach Maksymiliana, który najbardziśj był opu­
szczony i najwięcćj się wyszczególniał z więźniów, malo­
wał się wyraz, którego nikt zapomnieć nie zdoła, co go 
wtedy dojrzał. Skoro wóz jego opuścił plac główny, wy­
tężył wzrok niewzruszony po nad zebrane mnóstwo ku 
wschodowi. O jakież obrazy przedstawiły się wtedy we­
wnętrznemu jego oku! Zapewne nie murowane i podziu­
rawione mury i dachy, nie dalekie i nagie gór ściany, nie 
wzgórza i doliny tak bogato przez naturę uposażonśj ró­
wniny pod Queretaro. Inne dalsze przedstawiały mu się 
krajobrazy, oblicza ukochanych jego, przy których było 
jego serce, jego dusza. Bolesny uśmiech igrał na mocno 
ściśniętych ustach. Jedną bladą ręką głaskał długi, pię­
kny zarost, druga spoczywała spokojnie na poduszce po­
wozu. Gdy pochód przybył na plac egzekucyi, uczucie 
przestrachu i trwogi przeniknęło niezliczone mnóstwo ze­
branego ludu, stał on nieporuszony, jakby paraliżem 
tknięty. Wojsko utworzyło czworobok, ku jednćj otwo­
rzony stronie, a jenerał Escobedo ze swym sztabem zbli­
żył się do powozów i dał rozkaz, aby wysiedli. Miramon 
był pierwszym, który wstąpił na ziemię, za nim Mejia, 
który się podniósł zwolna tylko, może w skutek długićj

swej choroby. Maksymilian przebudził się jakby ze snu, 
wzrok jego raz tylko jeden przebiegł po niezliczonych wi­
dzach; spokojnym, niezachwianym krokiem, w szlache- 
tnćj męzkićj postawie udał się do wskazanego mu miej­
sca. Wyrok śmierci i powody jego przeczytano więźniom 
a następnie dozwolono im przemówić. Silnym, daleko 
rozlegającym się głosem przemówił nieszczęsny książę:

„Przeczę temu, iż miałem zamiar i żywiłem życzenie 
wyniesienia się kosztem Meksyku. Gdy deputacya przy­
była do Miramare, by mi ofiarować koronę meksykańską, 
nie przyjąłem jćj. Gdy mimo to nalegano na mnie, abym 
ją przyjął, odpowiedziałem, że, gdyby większość pewna 
narodu meksykańskiego oświadczyła się za tćm, iż leży 
w interesie kraju, abym przybył do Meksyku, uważałbym 
się wtedy za obowiązanego iść za tym głosem. Druga 
deputacya przyniosła mi świadectwo, iż warunek ten mój 
wypełniony został. Rządy europejskie dały mi radę, abym 
przyjął koronę. Przybyłem do Meksyku w tćj wierze, iż 
przez to wypełniam życzenie ludu. Trzymałem się drogi, 
którą uważałem za najlepszą.

„Rozporządzenia moje miały ostrzegać,nie wydawa­
łem ich z powodów despotycznych lub samolubnych, lecz 

i w mniemaniu, iż większa część mieszkańców Meksyku jest 
j po mojćj stronie. W sposób nieprawny niekompetentni 
1 sędziowie wytoczyli mi proces. Prctest mój był dare- 
’ mnym, mam prawo żądania szczegółowszego przesłucha­

nia i żądam go teraz jeszcze.“
Nie odpowiedziane nic na to a Maksymilian może się 

tćż spodziewał tego. Przybrał prostą szlachetną postawę, 
dopóki nie skończył Miramon, który kilka słów przemó­
wił. Gdy potćm zbliżył się oddział egzekucyjny i ustawił 
się, skiwnął Maksymilian na dowodzącego n m sierżanta. 
Ten wystąpił i stał przez chwilę oko w oko przed cesa­
rzem, który wziąwszy z kieszeni garść monety złotćj, od­
dał ją sierżantowi temi słowy : „O j ed n ę tylko proszę ła­
skę; powiedz twoimjludziom, aby celewali do mego serca. 
Rozdziel to pomiędzy nich po mojćj śmierci. Adieu, ce­
lujcie dobrze!“

Sierżant oddalił się a stanąwszy na prawem skrzydle 
swego oddziału, patrzał na jenerała Escobedo. Ten lekko 
skinął głową. „Baczność!“ Szemranie iitośne poza sze­
regami wojska groziło zamienić się w głośne protesty. 
Oficerowie podnieśli swe szpady a żołnierze złożyli broń 
do ataku. Cisza grobowa zaległa po nad strwożonymi tćm 
widzami. „Baczność! Ognia!“ „Niech żyje Meksyk!“ 
z tym na wpół przytłumionym okrzykiem padł Miramon. 
„Karolino! Karolino!“ imię to dwukrotnie z największą 
czułością wymówione było ostatnim głosem, który wyszedł 
z ust Maksymiliana Habsburga.

Przy zaniknięciu Dziennika kursa telegrafi 
czne berlińskie nie nadeszły.

Telegramy.
Hamburg, 1 sierpnia. Obywatelstwo odebrało pismo 

senatu, przeznaczające senatora dr. Sieveking jako komi­
sarza senatu dla dzisiejszego posiedzenia a domagające 
się równocześnie ze względu na przedmiot narady posie­
dzenia tajnego. Lubo opierano się temu, oświadczyło 
się jednak obywatelstwo za życzeniem senatu.

Hamburg, 31 lipca. 'a dzisiejszćm posiedzeniu oby­
watelstwa odroczono po długiej dyskusyi narady nad kon- 
wencyą wojskową do jutra, a dla jutrzejszego posiedzenia 
żądano wydelegowania komisarzy senatu celem dania 
objaśnień.

Karlsruhe, 1 sierpnia. Karlsruher Ztg zaprzecza 
podanćj przez dzienniki wiadomości, że prawo o odpowie­
dzialności ministrów nie ma być wniesionćm na najbliższćj 
sesyi sejmowej i dodaje: taki projekt do prawa będzie 
jednym z pierwszych, które będą przedłożone po zebraniu 
się izb.

Wiedeń, 1 sierpnia. Wiener Korresp. donosi: 
Poseł włoski przy dworze wiedeńskim, br. Barral, został 
odwołany i ma objąć posadę poselską w Paryżu. Jako 
następcę hr. Barrala wymieniają osobistość, którćj ed 
lat kilku powierzano ważne misye szczegółowe.

Paryż, 1 sierpnia. Książę Humbert przybył do Pa 
ryża. — Hrabia Goltz miał jeszcze przed swym wyja­
zdem rozmowę z cesarzem Napolei nem i margr. de Mous- 
tier. — Orkiestra pruska opuściła Paryż wczoraj wieczo­
rem. Dyrektor muzyki p. Wieprecbt dostał od cesarza 
order legii bonorowćj. — Monitor wieczorny reprodu­
kuje artykuł dzisiejszego Constitutionnela.

Paryż, 31 lipca. Dzisiejszy Co nstitut ionnel pi­
sze: Cesarz Napoleon objawił cesarzowi austryackiemu 
życzenie dania mu dowodu współczucia po okropnćj 
katastrofie w Meksyku. Według umowy przybędą ce­
sarz i cesarzowa francuska incognito na dwa dni do Salz­
burga.

Paryż, 1 sier nia. Dzisiejszy Monitor pisze: Rze­
czą jest konieczną, aby w sprawie jenerała Dumonta okre­
ślić prawdziwy przebieg rzeczy. Minister wojny, marsza­
łek Niel, wezwał jedynie jenerała Dumont, aby podczas 
pobytu swego w Rz mie dochodził, dla czego pewna liczba 
dezercyi zdarzyła się w legii w Antibes. Ogłoszona mowa, 
miana przez jenerała Dumont, jest podrobioną.

Bukareszt, 31 lipca. Żniwa w calćj Rumunii są 
bardzo obfite, zboże i nasiona olejne bardzo są poszu­
kiwane i dobrze płacone. Kukurudza obiecuje również 
bogate żniwo. Przy obecnych cenach wywóz samych ce- 
realiów wynosić będzie przeszło sto dwadzieścia milio­
nów franków. Grunta rządowe, które niedawno znów 
wydzierżawiono, przyniosły czterdzieści pięć procent nad­
wyżki. Dodatek ten do dochodów państwa pokryje nie­
dobór budżetu i da znaczną przewyżkę. Bony wiejskie 
podniosły się znów o cztery i pół procent, brak jest sprze­
dających.

Wiadomości o bliskićj pożyczce rządowćj są zmy­
ślone.

Wszyscy, co podpisali wezwanie do rzekomego ze­
brania separatystów w Roman, zapewniają w dziennikach 
a mianowicie wDzienniku, w Jasach wychodzącym, 
o swćm przywiązauiu do dynastyi księcia Karola i do unii 
i odpierają z oburzeniem idee separatystyczne i antydyna- 
styczne, o które ich obwiniano.

Bruksela, 1 sierpnia. Moniteur belge donosi: 
Cesarzowa Karolina i królowa belgijska przybyły wczoraj 
wieczorem na zamek Tervueren. Podróż, choć odbyta bez 
przestanku, była pomyślna.

Berlin, S sierpnia. Wydany liz.iń pier­
wszy numer Dziennika Praw Związku zawie­
ra ogłoszenie z dnia 26 lipca, kontrasygno- 
wane przez itr. Bismareka, podług którego 
król przejmuje przekazane mu przez ustawę 
Związku prana, przywileje 1 obowiązki dla 
siebie i swoielt następców.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

* Poznań, 2 sierpnia. Król, rejencya poznańska ogła­
sza następujące rozporządzenie, tyczące się poboru wojskowego:

Czynności departamentowej komisyi poboru do wojska 
w obwodzie 19 1 20 brygady piechoty odbędą się w roku bieżą­
cym jak następuje:

A. W obwodzie 19 brygady piechoty:
dnia 12 i 13 sierpnia dla powiatu obornickiego czynność w Obor­

nikach,
» 15 i 16 sierpnia dla powiatu szamotulskiego czynność w Sza­

motułach,
- 19 sierpnia rewizya list w Nowym Tomyślu,
• 20 i 21 sierpnia dla powiatu bukowskiego czynność w No­

wym Tomyślu,
« 23 i 24 sierpnia dla powiatu międzychodzkiego czynność 

w Międzychodzie,
« 26 i 27 sierpnia dla powiatu międzyrzeckiego czynność 

w Międzyrzeczu,
• 29 sierpnia rewizya list w Wolsztynie,
• 30 i 31 sierpnia dla powiatu babimostkiego czynność w Wol­

sztynie,
- 2 i 3 września dla powiatu Kościańskiego izynność w Ko­

ścianie,
• 5 września rewizya list w Środzie,
• 6 i 7 września dla pow. średzkiego czynność w Środzie,
« 9 i 10 września dla obwodu miejskiego poznańskiego czyn­

ność w Poznaniu,
» 11 i 12 września dla obwodu miasta Poznania czynność 

w Poznaniu,
B. W obwodzie 20 brygady piechoty:

dnia 27 i 28 sierpnia dla powiatu śremskiego czynność w Śremie,
- 29 sierpnia rewizya list tamże,
• 31 sierpnia dla pow. Wachowskiego czynność w Wschowie,
• 1 września niedziela,
« 2 września dalsza czynność w Wschowie i ukończenie,
« 4 i 5 września dla powiatu krobskiego czynność w Rawiczu, 
» 6 września rewizya list w Rawiczu,
» 9 i 10 września dla pow. krotoszyńskiego czynność w Kro­

toszynie,
• 12 i 13 września dla powiatu ostrzeszowskiego czynność 

w Kępnie,
« 14 września rewizya list w Kępnie,
• 16 i 17 września dla powiatu odolanowskiego czynność 

w Ostrowie,
- 18 września rewizya list tamże,
« 20 i 21 września dla pow. wrzesińskiego czynność w Wrześni, 
’ 25 września rewizya list tamże,

co niniejszem podaje się do publicznój wiadomości.
Nakazujemy zarazem popisowym, ażeby wystósowanym do 

nich ze strony władz miejscowych osobnym wezwaniom zadość 
czyniąc, w powyżej wyszczególnionych terminach osobiście sta­
wili się przed król, departamentową komisyą poborową na go­
dzinę wyznaczoną, gdy w razie przeciwnym przymusowo sprowa­
dzeni zostaną, lub wedle okoliczności kara pieniężna tal. 3 drogą 
egzekucyi od nich ściągnioną albo stosunkowa kara więzienia na 
nich wykonaną zostanie.

Równocześnie wzywamy wszystkich uczniów strzeleckich, 
w roku bieżącym swą naukę kończących, ażeby w odpowiednićm 
miejscu stawili się przed król, komisyą departamentową, przed­
łożyli tejże pozwolenie łowczego na wstąpienie w naukę i udo­
wodnili tem, iż rzeczywiście są strzelcami resp, uczniami strze­
lectwa.

— * Od landrata powiatu ostrzeszowskiego p. Liman otrzy­
mujemy następujące Wezwanie, z prośbą o zamieszczenie go 
w kolumnach naszego pisma:

Wszechmocny Pan Bóg nawiedził dnia 24 hm. wieś Roga- 
szyce powiatu tutejszego wielką klęską.

Popołudniu wybuchł tamże w domu jednym ogień, a to we­
dług wszelkiego podobieństwa przez nieostrożność, który z nie­
słychanym popędem jeden budynek po drugim pochłonął, tak że 
w momencie 34 gospodarstw, wszystkie z drzewa i pod słomą, 
stały w płomieniach.

Wszelka pomoc i ratunek były bezskuteczne, gdyż większa 
część mieszkańców była w polu dla żniw, mniejsza zaś pozostała 
w domu, zaledwie z życiem zbiedz zdołała, pozostawiwszy domy, 
stajnie i stodoły płomieniom.

W skutek tego utraciło 25 familii, składające się z 150 
dusz, prócz dziennego przyodzienia wszystko, memając teraz naj­
mniejszych zapasów do życia i potrzebnych środków dla nowój 
budowy, biada, gdyż wszyscy w towarzystwie prowincyonalno 
ogniowem po części za nisko, po części wcale asekurowani nie 
byli, spalony zaś mobiliar wcale zabezpieczony niebył.

Podpisani odzywają się w imieniu tak ciężko zrażonych 
do litościwych serc z prośbą o spieszną pomoc. Każdą ofiarą dla 
tych nieszczęśliwych, wszelkiego pozbawionych familii, przyjmować 
będzie każdy z podpisanych/ którzy w imieniu pogorzelców ko­
mitet utworzyli.

Kępno, dnia 27 lipca 1867.
(podp.) Liman,

Król, radzca ziemiański 
w Kępnie.

Ganm,
dziedzic dóbr rvc Myślniowa.

N. Wężyk,
dziedzic dóbr ryc. Rogaszyc

Remy,
dziedzic dóbr ryc. Kochłowy.

Władysław Wąster,
dziedzic dóbr ryc. Xiążenice.

B. Wężyk,
dziedzic dóbr rvc. Rojowa.

König,
dziedzic dóbr ryc. Ligota.

W. Wodniabowski,
oberżysta w Ostrzeszowie.

Ks. Służyńskl,
proboszcz w Rogaszycach.

* Dla dotkniętych powodzią braoł w Galicyi zło­
żyli: pp. Raczyński 10 tal., ks Teofil Kozłowski, proboszcz w Ła­
giewnikach 5 tal., Poklatecki, Fromholz i Lossner (?) z parafii 
Łubowa (?) 7 tal., Mieczysław hr. Kwilecki 50 tal., Zygmunt hr. 
Czarnecki 20 tal., hr. Szóldrski z Storzyńca (?) 12 tal, X. 3 sgr. 
3 fen., J. G. F. 50 tal., Suchorzewski z Tarnowa 3 tal., pani Wil­
czyńska 15 tal., panna Marya Wilczyńska 10 tal. Ogółem wpły­
nęło 500 tal., które dziś Wydziałowi krajowemu we Lwowie prze­
syłamy, nadmieniając, że dotąd żadnego kwitu za dwie pierwsze 
przesyłki nie otrzymaliśmy, ąni też w dziennikach galicyjskich 
żadnej nie znajdujemy wzmianki o zebranych przez nas skład­
kach, które po dziś dzień już do sumy 1336 tal. i 6 rubli 
wzrosły.

— * Krakowskie Towarzystwo dramatyczne przedstawi 
jutro tragedyą Fryderyka Szylera Intryga 1 Miłość (Kabale und 
Liebe), na dochód pana Bolesława Ładnowskiego (syna)

— * Wczorajszy berliński pooląg kolei żelaznój spóźnił 
się dla niewiadomych nam przyczyn o trzy godziny. Zamiast o go­
dzinie 5 przybył do Poznania o godzinie 8.

— * Weterynarza Helzendorf w Mühlberg nad Elbą prze­
niesiono w takim samym charakterze do Kępna, a weterynarza 
pierwszej klasy Bernhart a Streoker mianowano weterynarzem 
powiatu średzkiego.

— * Nowy podział okręgów landwery wkrótce ogło­
szony zostanie. Komenderujący jenerałów.e i naczelni prezeso­
wie otrzymali już rozkaz, ażeby dalszy podział okręgów land­
wery na obwody batalionowe i kompanijne przygotowywali.

— * Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 3 sierpnia, Zna- 
.ezienie św. Szczepana; w kalendarzu słowiańskim Lo­
tos ław a. Wschód słońca o godzinie 4 minut 27, zachód o so- 
dzinie 7 minut 42.

Otl ISetln/iCffi.
Na wydawniotwo dzieł dla ludu złożyli w Redakcyi:
Z przeniesienia tal. ¡431 sgr. 25 fen. 5. — Pp. A. Sniog 

ck z Pluskowęs zebrane na kółku rólniczem w Chełmży tal. 
sgr. 10. — Zygmunt hr. Czarnecki tal. 20. — Pani Wiłczyńs 
z Krzyżanowa tal. 3. — Ogółem tal. 458 sgr. 5 fen. 5.

■ i k°riy^ dotkniętych gradobiciem mieszkańcó 
miasta Krobi itd. wpłynęło

Z przeniesienia tal. 24 srgr. 15. — P. Zygmunt hr. Cza 
necki tal. 10. Ogółem tal. 34 sgr. 15 Dawniej zebrane tal. 1 
jużeśmy odesłali.

— * Zabawa w Parku Łazienkowskim na korzyść 
warszawian 1 Prażan, dotkniętych powodzią. — Dnia 28



lipca w Parku Łazienkowskim na korzyść dotkniętych powodzią 
Warszawian i Prażan odbyta się wielka zabawa. Rozpoczęły 
zabawę wyścigi vodne, a mianowicie: wyścig z przed mostu So- 
treskiego łodziami po trzech wioślarzy; stanęli doń: Antoni 
Czarniawski (flaga biała); Stanisław’ Grabowski (czerwona); Józef 
Wolny ; niebieska); Kazimierz Jezierski (zielona); Władysław 
Kucharski (żółta); Bronisław Markowski (fioletowa); Józef Micha­
łowski (biała z żółtą); (Cheim Reichenbach nie stanął); Wła­
dysław Usicki (biała z niebieską. Sternicy pierwszych trzech 
łodzi, które opłynęły amfiteatr, most Sobieskiego, powtórnie 
amfiteatr i przybyli do mety przy trybunie na stawie Sobie­
skiego, otrzymali nagrody w kubkach srebrnych grawitowanych 
i wyzłacanych. Nazwiska ich podajemy: Antoni Czarniawski, 
Usicki Władysław, Jezierski Kazimierz. Wyścig ten 2 wiorsty 
wynoszący tiwał 14 i ’/, minuty; wioślarze zaś, pierwszego: 
Łlokrzyszewscy Stanisław i Wincenty; drugiego: Ulewiecki Ka­
ról i Skwarski Antoni; trzeciego: Szczurowski Karól, Syroczyń- 
ski Dominik, otrzymali nagrody w czarkach, srebrnych grawiro- 
wanych i wyzłacanych. Da wyścigu drugiego z przed amfite­
atru (klęczący) w retmankaeh stanęli: Aleksander Chmielewski 
(statek czerwony z zieloną burtą); Józef Guzaj (niebieski z białą) 
Stanisław Jasiecki (zielony z czerwoną); Jan Kowalski (biały 
z niebieską); Bronisław Markowski (popielaty z żółtą); Julian 
Słuchowski (czerwony z białą). Pierwsze dwie retmantki, które 
objechały most Sobieskiego, amfiteatr, most Sobieskiego z po­
wrotem da amfiteatru przybyły do mety przy trybunie na sta­
wie wprost amfiteatru, otrzymały puhary srebrne wyzłacane 
i grawirowane na srebrnych podstawach, a miai owicie otrzymał 
nagrodę „pierwszą“ Julian Słuchowski, „drugą“ Stanisław Ja­
siecki. Do trzeciego wyścigu z pod mostu Sobieskiego (stojący) 
w retmankaeh, stanęli: Wojciech Błaszczak (statek czerwony, 
burtka zielona); Antoni Gołębiowski (czerwony z biała); Jan Ja­
siński (biały z niebieską nie stanął); Michał Świdlióski (zielony 
z czerwoną); Antoni Kawcsyński (biały z czerwoną); Franciszek 
Kawczyńiki (czarny z żółtą); Julian Kopyszka (żółty z zieloną); 
Jan Przybyłowski (popielaty z żółtą); Wincenty Wróblewski 
(niebieski z białą). Pierwsza z retmanek, która opłynę’a amfi­
teatr, most Sobieskiego, powtórnie amfiteatr i przybyła do 
mety przy trybunie na stawie Sobieskiego, otrzymała nagrodę 
w pubarze wielkim z pokrywą ozdobioną kwiatem wodnym i ko­
twicą, czyli otrzymał takową Franciszek Kawczyński. Drugą, sta­
nowiącą puhar srebrny i łyżkę srebrną grawirowaną i emalio­
waną z napisem słowiańskim, otrzymał Wojciech Błaszczak. 
Do czwartego wyścigu z przed amfiteatru (stojący) na burtach 
retmanek, stanęli: Leopold Modzelewski (statek niebieski, burta 
biała); Władysław Przybytkowski (niebieski z białą); Julian Rei­
mann (biały z czerwoną), Ludwik Browarski (czarny z żółtą). 
Pierwsza z retmanek, która opłynęła most Sobieskiego, wróciła 
do amfiteatru i przybyła do mety przy trybunie, otrzymawszy 
czarę wielką srebrną na trzeeh kulach, była Władysława 
Przybytkowskiego. Zegarki zawieszone na słupkach przy le­
żących masztach na wodzie zdjęli na stawie amfiteatralnym: 
Stanisław Galieki, a na stawie Sobieskiego, Julian Kopyszka. 
Sędziami powyższych wyŚGigów byli pp. Matbias Bersobn, Józef 
Dietrich, Drażdżewski, Alfons Grochowski, Julian Heppen, Leo­
pold Hubert, Józef Kępiński, Karól Kucz, jenerał Lebiediew, 
pułkownik Majewski, Stanisław hr. Ostrowski, Pulkowski, Sit- 
kiewicz, Józef Sporny, Henryk 8umiński, jenerał Witkowski, 
Franciszek Witkowski, Zygmunt Zaborowski, Józef Zelt. Na­
stępnie miała mieć miejsce widowisko przez śpiewaków francuz- 
kich z Alkazaru, ale z powodu deszczu odbyć się nie mogło; 
z kolei jednak nastąpił popis gimnastyczny na placyl u pod ze­
garem. Program tegoż popisu ponieważ nie był ogłoszony dru­
kiem, zamieszczamy: Dział gimnastyczny, część I: pp. Rysz- 
kowski, Studencki, Winnicki, Kazimierz Piotrowski, Albin Cho­
ciszewski; część 11: pp. Władysław Kosiński, Teodor Henrich, 
Witold Artycliowski, Mieczysław Strazburger, Edward Krajewski 
i Jąkób Majewski. Dział szermierski: potyczka I pp. Jakób 
Majewski i Krzywicki; II potyczka, Jakób Majewski i Strasbur- 
ger; III potyczka, Władysław Chojnowski i Kosiński. W popi­
sach tych otrzymali nagrodę w pucharze: p. Władysław Kosiń-

Stanisław hr. Ostrowski, Kalikst, Witkowski (junior), pułkownik 
Majewski, Józef Zelt, Stanisław Majewski, Karól Kucz, Józef 
Sporny, Karol Rudzki. O godzinie g danem być miało widowi­
sko dramatyczna w amfiteatrze przez artystów teatrów warszaw­
skich, lecz to odbyć się nie mogło z i rzyczyny d szczu. Przez 
czas jednak zabawy trwała obok amfiteatru urządzona lotcrya 
fantowa, przez JW. Ambrożego Zaborowskiego R. R. 8. członka 
komitetu, który z całą usilnością zajął się takową i to w lak 
krótkim terminie. W namiotach loteryjnych raczyło przyjąć 
udział JW. feldmarszałkowa hrabina Berg, senatorowa Śołowiew, 
jenerałowa Rozwadowska, jenenłowa Moiler, szambelanowa hr. 
Krasi' sita, konsulowa angielska > ani Mansfeld, pani Kaszowska, 
pani Goldsl nd. Za nastaniem zmroku zapalono iłuminacyą 
i różnokolorowe ognie bengalskie, przy czóm statki krążące po 
stawach i nieustająca muzyka sześciu orkiestr wojskowych 
uprzyjemniała zabawę zebranćj publiczności, wielka szkoda, że 
deszcz ją przerwał. Urządzone bufety z drukow&nemi cenni­
kami, których zaprowadzeniem zajęli się: Jenerał Lebiediew, 
pułkownik Majewski, Wincenty Morytz i Józef Sporny, dostar­
czały napojów i przekąsek po cenach umiarkowanych. Kursu­
jące omnibusy ułatwiały komunikacyą chcącym przyjąć udział 
w zabawie połączonej z szlachetnym celem. Kierował całą za­
bawą JW. jenerał Witkowski, prezydent miasta Warszawy, 
z całą energią i usilnością; gdyż zabawa ta naceohowsna była 
dwoistym celem: uprzyjemnieniem chwil przyjmującej w niej 
udział publiczności i osiągnięciem jak największego dochodu 
dla wsparcia 2000 ofiar wylewu, czemu deszcz tylko przeszkodził. 
Zabawę tę JW. namiestnik Królestwa hrabia Berg wraz z mał­
żonką raczył zaszczycić swoją obecnością, i cbojnym datkiem 
nie mało przyczynił się do dochodu. (Tak są dzienniki war­
szawskie przymuszone opisywać zabawy, urządzane przez czyno- 
wników rosyjskich. Przyp JR. Dz.) (Gaz. Warsz.)

Przybył! da Pozaaalst dnia 2 sierpnia. •
BAZAR. Je ierski z Torunia, Sypniewski z Piotrowa, Koczo­

rowski z Goli, Lipowski z Wojciechowa, Karłowski z Dobie- 
szewa,'br. Kwilecki z Oporowa, hr.Patulicki z W. Jeziór, hr. Siera­
kowska z Waplewa, prób, Starczewski z Tarnowa, Czarliński 
z Berlina, Kruszewski z Płocka.

HOTEL DU NORD. Kibbeck z Wilkoniewa, Difey i Olberek 
z Bydgoszczy, Leschbrand z Gniezna.

POD CZARNYM ORŁEM,, Fechner z Sarbinowa, Sadowska 
z Król. Pol, Rudnicki z Mielżyna.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Zaborowski z Wyganowa, 
Chłapowska z Szółdr, Długołęcka z Turwi, Reichelt z Peters- 
dorfu, Lewy z żoną i pani Buncewicz z Warszawy

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Potworowski z Kossowa, Po­
tworowski z Goli, Kurna'owska z Dusiny, Geperski z Król. 
Pol., Radoński z Dominowa, Seckbach z Moguncyi.

HERWIGA HOTEL RZYMSKI. Wichmann z Gniezna, Ro­
senfeld z Wrocławia, Schiebcl z Waldenburga, Ernst i Spren- 
gel z Berlina, Knorr z Lipska. Błociszewska z fam. z Krzy- 
żanek, hr. Radoliński z fam. z Jarocina, pani Knorr z córką 
z Gutów, hrabia Węsiersko-Kwilecki i Warmiński z Wró­
blewa.

-SBW I

Majewski. Zakończyło ten popis przejście suchą nogą przez 
wodę, czego dopełnił p. Julian Reimann, który też i piątą z ko. 
lei otrzymał nagrodę. Tu sędziami byli: Jenerał Witkowki,

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.
— * Rosyjsko-indyjski handel przez Tryest. Rosy a, 

a zwłaszcza Petersburg, która dotychczas wsebodmo-indyjskie ar­
tykuły przywozowe przez Przylądek Dobrej Nadziei otrzymy­
wała, takowe odtąd w konkurencyi z okrętami angielskiemi przez 
Suez i Tryest przez Austryą otrzymywać będzie. Różnica mię 
dzy drogą około południowych krańców Afryki, przez kanał 
i Zund do Kronsztadu z jednój strony, a drogą przez Suez, Try­
est i Wiedeń z drugiej strony, wynosi licząc do Cejlonu, jako 
środkowego punktu Indyi Wschodnich, około połowy drogi do- 
tychczasowój. Już ten pospiech (2 - 3 miesięcy), który zyskują 
sprowadzone przez Austryą towary, oszczędzając procenta z ka­
pitału włożonego w nie, krótsze trwanie niebezpieczeństwa, 
oszczędzi koszta opłaty asekuracyjnej i frachtowej. Wspomniany 
rosyjski przywóz morski, który przedsiębrały po większej części 
okręty angielskie przez Kronsztad, wynosił z Indyi Wschodnich

Dnia 31 lipca rb. o godzinie 3 i po­
łudnia zakończył swój doczesny żywot, 
opatrzony sakramentami śś , śp. Antoni 
Sikorski, były organista XX. Cyster- 
só w Obrze i pensyonowany na-czy- 
ciel, w 85 roku życia. Pogrzeb odbędzie 
się dnia 3 sierpnia o 9 tej z rana, o 
czóm donosi przyjaciołom i znajomym 
stroskana Rodzina.

Obra, 1 sierpnia 1867. [4574]

Otworzenie konkursu,
w skróconóm postępowaniu.

Królewski sad powiatowy w Posnanin.
Poznań, dnia 31 lipca 1867 w południe 

o godzinie 12.
Nad majątkiem handlerze Wawrzyńoa 

Kostrzeńskiego w Poznaniu, ulica Wro­
cławska No. 34, otworzono konkurs kupie- 
eki w skróconóm postępowaniu a dzień 
wstrzymania zapłaty ustanowiono na dzień 
1 lutego 1867 r.

Tymczasowym administratorem masy usta­
nowionym został kupiec Henryk Grunwald 
w Poznaniu. Wierzycieli dłużnika wspól­
nego wzywamy, aby w terminie- na
dzień 17 sierpnia 1867 przed południem 

o godzinie 11
przed komisarzem, radzcą sądu powiatowego 
Gaeblerem w izbie sądowej wyznaczonym 
oświadczenia i propozycye swoje względem 
stałeg-. administratora massy oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspólnego 
cokolwiek w pieniędzach, papierach lub in­
nych meczach w posiadaniu lub schowaniu 
mają, lub którzy mu cokolwiek są wiani, 
zalecamy, aby nic jemu nic wydali, lub wy­
płacili, owszem o posiadaniu przedmiotów 
do dnia 21 sierpnia 1867 r. włącznie sądo­
wi lub administratorowi masy doniesienie 
uczynili i wszystko z zastrzeżeniem jako­
wych swych praw, tam dotąd do masy kon- 
kursowój oddali. Zastawnicy lub inni z ni­
mi równo uprawnieni wierzyciele dłużnika 
wspólnego powinni o rzeczach zastawionych 
w ich posiadaniu się znajdujących tylko do­
niesienie uczynić.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, któ­
rzy do masy pretensye jako wierzyciele kon­
kursowi rościć chcą, aby należytości swoje, 
bądź że takowe już są wyskarzone lub nie, 
z prawem żądanego pierwszeństwa do dnia 
28 sierpnia 1867 r, łącznie u nas piśmiennie 
lub do protokułu zameldowali i następnie 
do rozpoznawania wszystkich w czasie wspo- 
mnionym zameldowanych, również stósowi.ie 
do okoliczności do ustanowienia osób zarzą­
dowych
dnia 7 września rb- przed południem o 

godzinie 11
przed komisarzem, radzcą sądu powiatowego 
Gaeblerem w izbie sądowej stanęli.

Kto zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
powinien kopią onego i jego anneksów do­
łączyć. . [4580]

Każdy wierzyciel, który nie w naszym 
okręgu urzędowym zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu swojej pretensyi pełno­
mocnika tu zamieszkałego ustanowić i do 
akt donieść. Tym, którzy tu znajomości 
nie mają, podajemy obreńców prawa Gutt- 
manna, Dockborna i Mehringa i radzcę spra­
wiedliwości Giżyckiego jako rzeczników.

9.

Obwieszczenie.
Dla wypośrodkowan a niewiadomych inte­

resentów i ustanowienia legitymacyi podaje 
podpisana komisya jeneralna niniejszóm do 
powszechnój wiadomości następnie wymie­
nione sprawy:

a) , w powiecie Wachowskim:
1. abluicyą serwitutów leśnych w Grotni- 

kach i w Ujazdowie,
b) w powiecie Kościańskim;

2. podział pastwiska w Jerce,
c) w powiecie ffiiędcyrzeoklm:

3. podz sł boru Pszczewskiego,
4. abluicyą meszuegs w Rybojadach;

d) w powleole Szamotulskim:
5. abluicyą pastwiska na Przy borowskich 

olędrach,
6. okupienie praw serwitutowych, które 

właścicielem w
Jasiounie,
Bielawach i 
Obelżankach, 
powi -tu Szamotulskiego i 
w Białe,
Hamerzycku,
na Kruszewskich olędrach i 
w Klempicach, 
powiatu Czarnkowskiego, 

na borach do majętności Wronek i Krucza 
należących służą;

e) w powiecie Scnhlńsklm:
separacyą pól chłopskich w Wąsoszu,

f) w powiecie Chodslesklm: 
separacyą i zniesienie wspólności w Neu- 
werder części I i 11;

g) w powieole Bydgoskim: 
abluicyą pastwiska w Stronnie na boru 
królewskim,

10. ograniczenie pastwiska na błotach Stu- 
dainieckich, w Nadleśniczostwie Wo- 
dzeckióm,

11. separacyą kępów wiślańskich do Palcza 
należących,
wynagrodzenie ohatników w Miedzynie 
za ich prawa pastwiska na gruntach 
włościańskich;
h) w powiecie Inowrocławskim:
abluicyą renty za dziesięcinę wytyczną 
na polach Inowrocławskich dla plebani 
katolickićj w Pieraniu ciążącćj,

14. abluicyą prawa pastwiska, chatnikom 
w Wielowsi na boru królewskim słu­
żącego;

i) w powieole Wyrzyskim:
15. separacyą i osuszenie tak zwanych błot 

Nobelnych, na terytoryum Olszewka po­
łożonych;

wszystkich zaś tych, którzy w powyższych 
sprawach udział mieć sądzą, wzywa, aby się 
najpóźniój w terminie

na. dzień 18 sierpnia rb. przed po­
łudniem o godzinie 10ÓJ, 

w lokalu urzędowym podpisanej władzy wy­
znaczonym u pana sekretarza Bernhardta 
zgłosili, gdyż w razie niezgłoszeuia się na 
sprawach tych, nawet ehoeiażby pokrzyw­
dzeni byli, co do siebie zaprzestać muszą 
i z iadnemi wybiegami przeciwko nim na­
dal słuchani nie będą.

Podając zarazem
sprawę, tyczącą się kbluicyi wzajemnych 
praw i powinności między gminą Rego- 
ziniecką a Borowym młynem, w powiecie 
Międzyrzeckim, względem kapitału, wy­
noszącego 2476 tal. 8 sgr. 10 fen. w li­
stach rentowych, który się posiadaczowi 
tegoż młyna jako wynagrodzenie za znie­
sione powinności należy, a to:
a) co do pretensyi pod Rubr. III No. 3, 

dla panny Krystyny Bieske w Mię­
dzyrzeczu zapisanej, wynoszącój 600 
tal. z procentem po 5 od sta.

b) co do pretensyi pod Rubr. III No. 6, 
dla pani Jaroszewiczowój, pastorowój 
zapisanój, wynoszącój 500 tal? z pro­
centem po 5 od sta;

o) co f’o pretensyi pod Rubr. III No. 12 
dla Zukierellige, egzekutora sądą zie­
miańskiego zapisanej, wynoszącój 200 
tal. wrąz z procentem po 5 od sta od 
1 lipca 1832;

sprawę tyczącą się abluicyi praw leśnych 
w Rosku, powiatu Czarnkowskiego, a to

12.

13.

a) co do kapitału abluicyjnego w ilości 
400 tal. należącego się posiadaczowi 
nieruchomości pod numerem hipotecz 
nym 29 Chrystyanowi Izydorowi, teraz 
Augustowi Ratajowi,

aa) względem pretensyi w ilości 100 tal. 
pod Rubr. III Ńo. 1 dla pastora 
Hartmana zapisanej,

bb) względem reszty udziału w ilości 6 
tal. 20 sgr. pod Rubr. III No. 1 dla 
Tomasza Czerwińskiego alias Mu- 
aiota zapisanój,

cc) względem sehedy w ilości 42 tal 7 
sgr. 6 fen. pod Rubr. III No. 7 dla 
Wiktor, i Mundt zapisanej a dla kup­
ca S. M. Loesser w Wieleniu sub- 
ingrosowanej;

b) co do kapitału abluicyjnego w ilości 
400 tal należącego się posiedzicielowi 
nieruchomości pod num. hipotecznym 
31, Maciejowi Jagiołce, a to względem 
sched pod Rubr. III No. 1 zapisanych

dla Barbary Jagiolkowej, 
w ilości 200 tal. 

dla Wawrzyna Jagiolki, 
w ilości 200 tal , 

stógownie do § 111 ustawy abluicyjnćj ś dn. 
2 marca 1850 r. do wiadomości powszech­
nój, wzywają się niniejszóm teraźniejsi wła 
śc ciele powyższych należytości hipotecznych, 
ażeby się z pretensyami owemi wedie § 46 i 
i nast. tyt. 20, części I, powszechnego prawa 
krajowego najpóźniej w powyżój wyznaczonym 
terminie u 1 odpisanej władzy zgłosili, w 
przeciwnym bowiem razie ich prawa hipo­
teczne do okupionych uprawnień realnych 
i stypulowanych za nie kapitałów wynagra-
dzalnych zgasną.

Poznać, dnia 6 lipca 1867. [J241].
Królewska Komisja jeneralna dla 

prowiacyi poznańskiej.
Walne Zebranie Towarzystwa 

Pomocy Naukowej Imienia Karola 
Marcinkowskiego powiatn śrem- 
skiego odbędzie się w Śremie w 
oberży Kadzidłowskiego w czwar­
tek dnia 8 sierpnia o godzinie 12 
w południe. [4577)

Komitet.
Udaję się z prośbą do księż proboszczy 

o łaskawe poszukanie w książkach kościel­
nych metryki JHaryanny Rejewskiój i 
Wojoieoha Zóremskiego.

Teodora Żóromska w Poznaniu 
[4569] Stary Rynek 50.

Naukę o wyborach
1. egz. 1’/, sgr., — 100 egz 4 tal, — 1000 
egz. 38 tal. polecą Księgarnia, skład 1 wy­
pożyczalnia nnt i książek

T. Sniegocgiiego
[4546] w Bydgoszczy.

Dwie patentowe magle stoją dla wygody 
Szanownej Publiczności, Młyńska ul. 14B. 

_____________________ [4562]__________
Szanownym moim odbiorcom donoszę uni­

żenie, iż dnia 15 września zwijam mój han­
del kapeluszy. Dziękując za okazane mi 
dotychczas zaufanie, wzywam wszystkich 
tych, którzy mają jeszcze u mnie kape­
lusze do naprawy, aby odebrali takowe ła­
skawie aż do tego czasu, gdyż późnićj nie 
biorę za nie ni siebie odpowiedzialności.1?. ScStuhz,

[4565] kapeiusznik w Pozuuniu.
Prn«Mp 'z' do %, rozsyła S. Basch
fiUijAlv luoj Berlin Getraudtenstr. 4. 

[4208],

w r. 1866 przeszło milion, a takiż przywóz z Włoch w oleju 
i siarce około 500,003 centnarów; Ł.two pojąć, dodaje Gazeta 
Tryesteńska, że Anglia, którój przekopanie międzymorza Suez 
było zawsze cierniem w oku, zrobi największe wysilenia, aby 
konkurehcyi, którą odtąd w Austry i napotka, tamę położyć lub 
przec-wwagę utrzymać. Trudności, jakie wyładowanie towarów 
na łodzie przez wielbłądy albo na płytko pływające statki kana­
łowe zawsze nastręcza, wiatry z morza Czerwonego, które na 
podróżowanie okrętów żaglowych ku Adcn tylko od kwietnia do 
połowy września pozwalają, podczas gdy pozostały prawie do po­
łowy marca czas żeg.udz-- okrętów niesprzyja, muszą angielskim 
usiłowaniom konkurencji jeszcze niejedną tamę po’ożyć. Wspo­
mniany układ tranzytowy naszych dróg ożywi austryacką drogę 
do Lewanta, Egiptu i Indyi Wschodnich, podwójnie wyjdzie Au- 
stryi na dobre, raz dla tera niejszości, z powodu pracy i zasługi, 
dalćj dla przyszłości, aby nauczyć się przedsiębrać co większego.

(Gaz. Handl.)

* Mąka. Berlin, 1 sierpnia. Mąka pszenna No. 
5%—% tal., No, 0 i 1 5J,—’/3 tal.; rżana No. 0 45 43/,
., No. 0 i 1,4%—% tal. płc. za cent, bez akcyzy.

Poznań, 2 sierpnia. Mąka pszenna No. 0 S6 8—7 talar., 
No. 0 i 1 6—6% tal., mąka rżana No. 0 4%—45 „ tał., No. 0 i 
1 4’/j—% tal. płac, za cent, bez akcyzy.

Doniesienia gieiefijwe.
Giełda gtozesiłiisSc», 2 sierpnia.

Pożn. nowe listy zast. 4% S8% żąd. — Pozn. listy 
rent. 88% płacno. — Pozn. akcye banku p ow. — żądano. — 
Pozn. 5% obli?, prow.--plac. Pozn. 5% oblig. pow. — żąd. —■ 
Pozn. 5% oblig. Obry — żąd. — Pozn. 4%% oblig. pow. — 
plac. — Szub. 4’/,% oblig. pow. — pł. — bttak. polak. 831/, 
tal. płac.

Zyjto: na (sierp. 58 na sierp-wrzes. 55, na wrzes- 
paźdz. 53, na jesień 53, paźd.-list. 5O'/„ listopad-grudz. 49% 
tal. plac.

Okowita: (zbeczką); na sierp. 20’/,—•/,„ na wrzes. 20%— 
% na paźdz. 19%„ na listopad 17%,,' na grud. 17, na sty­
czeń 68 r. 17 tal.Jpłacono.

0 5% 
tal

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

2 sierpnia 1867

tal.U. -in
Pszenicy szefl. 16 garn......

¡redniej
„ pośiod. ;; ........................

Zyta ciężkiego „ ........................
„ lżejszego „ ........................

Jęczmienia dużego „ ........................
„ drobn. „ .........................

Owsa „ ......... . ...........
Grochu do gotow. „ ................... .

„ na paszę ...............................
Rzepiu zimowego ,, ....................... .
Rzepiku zimowego „ .................. .
Rzepiu latoweg) „ .........................
Rzepiku latowego . ,, ........................
Tatarki ... „ ........................
Perek......................................................
Masła garn. . . . „ ... ....................
Koniczyny czerw. „ ........................
Koniczyny białej „ ............ ...........
Siana, cent . . . „ ........................
Słomy, „ . . ,. ........................
deju, ,, . . . ,, ........................
Okowity (beczka ¿00 kw.) 80% Trał.

dnia 1 sierpnia 
dnia 2

_ — —■
i — — — — -
_ — — — — —

2 20 — 2 22 6
2 5 — 2 15 —

— — — — — —
— — — — — _

1 17 6 — — —
__ — — — — —
— — — — —

3 3 9 3 6 _
3 — — 3 6 —

•— — — — — —
— — — — — —
— — — _ _
— 22 6 _ 25 _

2 5 — 2 15 —
— — — — — —
— — — — — ■
— -- — — — —

— — — .... —
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(Siełiła Ciet-lifisl&a, 1 sierpnia.
Giełdą i dzisiaj była bez ożywienia, bez żadnego, stanow­

czego kierunku.
Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%) 977, płc 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 102% płacn. Obi. pstwa (3%) 84% 
płacon. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3l/,°j0) 122 płac.

Subjehta do Esandlu poszukuje
[4568] Antoni Rose.

Albumy fotograficzne
z 25 obrazami od 7’’, sgr. począwszy 
» bO v »15 ,, »
» 100 „ » l tal. „
»200 „ » i% »

Największy skład wszystkich gatun­
ków fotografii, rodzajowych, reli 
gijnych, portretowych z drukowanym 
lytułem; gatunek najlepszy szlulia 
po 1‘, sgr. tybSso, tuzin 15 »gr.
p°leca Józef Jolowicz,

[4572] Rynek 74.

Licytacja.
W poniedziałek dnia 5 sierpnia sprze­

dawać będę publicznie od 9 godziny z rant 
przy Rynkn No. 77 (narożnik nlioy Frań 
oiszkansklej i Sierocej) z powodu zwinię­
cia handlu najwięcej dającemu za natych­
miastową zapłatę: rozmaite meble z rcilau- 
racyi jak: wyścielane ławki, stoły, 
krzesła, zwierciadła, obrazy, 
nakrywy itd., kufy, rozmaite 
szklanki, butell^i itd., machinę 
do lodu, repozytoryum, sprzęty 
domowe i gospodarskie, o 12 go­
dzinie jeszcze dobry bilard wraz z przy- 
należnościumi RyChleWSfet, 

[4567], król, komisarz aukcyjny.

List, zastaw.: Zaćh.-prusk. (3%%) 76% płacn., dto(4°/i 
83 płac., dto (47j° 0) — płac. Poza, nowe (4%) 87% płacono 
Listy rent. Po n. (4%) 88% płac. Prusk. (4%) 89 żądn.

Walery zagraniczne: Austr. metal. (5%) 45% żąd. pOi 
naród. (5°0) 53'/, płacon. Losy z roku 1854 (4%) 60% żądano" 
Losy kred, z r. 1858 66% płac. Losy z r. 1860 (5%) 68 płacono' 
Losy z r. 1864 (4%) 41 płacono. Poż. w srebr. z roku 1864 (5°/[ 
60 płacon. Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5%) 97 płacon 
Rosyjsk.-polsk- obi. skarb. (4%) 64 płacono. Polsk. certif. Lit. a' 
po 300 złp. (5%) 91',, żąd., dto cząstki po 500 złp. (4%) 93 
płacon. Polskie listy poż. 3 em. w rs. (4%) 58 płacono. Włosk 
poż. (5°/0) 493/4 płacono. Atr.er. poż. (6%) 77% płacono. Akov« 
kolei Żelaz. Kol mind. 138 płacono. Gal.-Kar.-Ludwik. 86% płac 
Austr. franc. 122 płacono. Warsz.-wied. 5S74 płacn. Banki ltd 
Austr. cred. niob. 7O’|4—1 pł. Pozn. prow. 98% płacono. Szlask 
stów. bank. (4%) 112 płacono. Certyf. hipoL Hubnera (47° i 
101 płac. Hansem. (4%%) 96 żądań. Henckel (4%%) 96 żad 
Obl. hip. sziąs stów. bank. (47,%) 100'/4 żąd. Meining. (4%’i 
08 z^GRno.

Kurs gotówki 1 pap plon. Frdr. pruski 113%, płacon., idt 
111/, żąd., suweryny 6. 23% pł., nap. 5. 12% płacon., pólimper 
o. 16 płac., doli 1. 11% płacn. Zagraniczne bank. 99% płacono 
Austr.-bankn. 79%- ’/8 ¡¡ląc. Rosk. bankn. 833/a pł.— Dyskniin
bankowe 4.

Pszenica 2100 iunt. w miejscu 84—98 tal., żółta szła 
ska 88 tal. płac. 2000 funt, na bież. mieś. 80’ .—80 nlar... w-/

1200 funt w miejscu 32—357, tal., czeski34%—35 tal. płac' 
na bież. mieś. 313 ,—32—7, płac., sierp.-wrz. 29 żądano, w rzęs ’ 
paź. 27’/4 płac., paźdz.-list. 26% żąd., kwiec.-maj 263/, tai. plac 
Groch: 2250 funt, do - otowania i na paszę 55—65 tał. Rzen- 
i Rzepik zimowy: razem 83 tal płac. Olćj rzepiowy: 100 
funt, w miejscu bez beczki 1!% tal. płac., na bież, miesiąc, li5 
tal , lip-sierp. 11’ ,, tal., wrzes.-paźdz. 11’/,, płac,, paźdz.-liston 
11% żąd, listop.-grudz. 11% żąd., stycz. II3 3 tal. płac. Olói 
lniany: w miejscu 13% tai żąd. Okowita: 8000% Trał ,,

i»5e!«łts wraeła«vska, 1 sierpnia.
Zyto 2000 funt, ceny stalsze; na sierp. 59—7, tal, 

płc., sierp,-wrzes. 54%—55’/,płc. wrzesień-psździernik 53 
płc. 1 żąd.; paźdz-listopad. 51 żąd. 50% płc., listop-grudz. 49’/ 
tal. płc. Pszenic na sierp 86 tal, żąd. Jęczmień na 
sierp. 58 tal. żąd. Owies na sierp. 45 tal. żąd. Rzep na 
sierp. 96 tal. żądano. Olćj rzepiowy, ceny stałe; wypow. 
500 cent.; w. miej-scu 11'/,, tal. żąd., na sierp, i sierp-wrzes.

listopad
płacono.

Ł ubin. bez ofert.
Na targu: piękna. śred.

Pszenica biała
sgr.

105—110
sgr.

101
„ żółta 103—108 100

Zyto stare — -86 84
„ nowe — 83 80

Jęczmień 62—64 60
Owies U---- 43
Groch 78—80 76

Rzep 194 182
Rzepik zimnowy 197 188

poślei, 
sgr 

96—99 
96-98;
82-----
-76-%, 
57-59 £ 
40—42] c 
70—741 "

170 )
182.

©teWst wamawrzku, 31 lipca.
Listy zastaw. 100 rubl. 793/3 płc. — Oblig. skarb, (rs. 100)

73 żądano. —Akcye kolei żelaz. warszaw.-wied. — płac. — 
Akcye kolei żel. warsz.-byd. 55’/3 pic.. — Nowa poż. ros. z r, 
1864 prem. (5%) 1123/3 pic. — Listy likw. (4%) 57% phc. 
58'/3 żądano.

Wesołe pomieszkanie na I piętrze, skła­
dające się z 3 pokoi i przynależytoś i, jest 
do wynajęcia od 1 października r. b. Bliższe 
szczegóły Podgórna ulica 9, narożnik Wił- 
helmowskiój ulicy. [4583]

Losy kroi, pruskiej kteryi 
rządowej

do nadohodząoćj drngićj klasy 
dnia 6 sierpnia 

dla nowo wstępnjąoyoh graozy
Vi Vi V Vza 36’/3 tal., 18%’tal., 9% tal., 4’,3 tal.,

'/,« 73, ’/84
2% tal, l'3tal, 20 sgr.

sprzedaje i rozsyła, wszystko na druko­
wanych asygnacyaeh ndzlalowyoh za za­
liczką pocztową lub przesłaniem pieniędzy

handel papierów krajowych 
iW. NSayem, Szczecin.

NB. Wielkie wygrane, które ponownie 
padły do debitu mego, ogłosiłem przy I kla- 
aie tój loteryi. [4216]

A. Hoffmann,
l>uszli£trz w Poznania,

przyjmuje gwarancyą za każdą fnzyą 
[4490] z swego składu.

Wielki mój skład dobrze wypróbowanych 
dubeltówek polecam szanownej publiczno­
ści do łaskawego uwzględnienia.

Lefochenx dubeltówki zamieniają się 
za stare; wszystkich gatunków iglico wek, 
fuzyi szybko się nabijających i fuzyi z ka­
piszonami dostać u mnie można. Broń 
Chassepofa i iglicówki z kurkami robią się 
na zamówienie natychmiast, a wszelkie na­
prawy uskuteczniają się szybko i dobrze.

poleca

Pierwsze rzeczywiście przednie

Matjes śledzie
[4554]

C. (Äröbe
inżynier w Poznaniu

Lityńska ul. 30, II piętra,
podejmuje się pod gwarancją dostawy ma­
chin, kotłów parowych, aparatów, wykonuje 
ry unki zakładów fabrycznych itp, podej­
muje się kierbwnictwa budowli i puszczenia 
w ruch przemysłowych zakładów i poleca 
się do technicznych opinii i taks. [4570]

Marshall Sons i Op. lokomobile i młockarnie, 
Smjth i Sons siewniki i machiny do rozrzu­

cania mierzwy,
Samuelsona żniwiarki,

polecam pod gwarancyą dobroci i dodaję’ adresy tych, którzy takowe zakup li.
Wszystkie gtowyższe maehisty zostały unieńczone nagrodami 
na paryzbi^j wystawie świata. [4578]

11. Humberta
Ąjentnra machin rolniczych n1 Wrocławiu.

dnia 1 sierpnia 1867.
Szanownej publiczności donoszę niniejszem 

uprzejmie, iż w miejsen tutejszem oiworzylem ]
Handel bankowy i wekslowy

Kantor Rynek 75, apteka Kolskich.

Jakób Hirschberg.[4575.

Pod zasiew jesienny
polecają Bracia Schickler, bankierowie w Berlinie, z fabryki swojej w 
Zainhammer pod Neustadt E. W. z gwarancyą za podaną analizę.

WToIra n Iznóni parowaną i preparowaną, Superfosfaty, praw- 
(6 ikUObl dziwę oraz i na pył zmeione preparowane

Guano Peruwiarnkie,
Skład na Wielkie Księstwo Poznańskie u Pana 4552]

ILudwika MunSsla w Poznania.
Cenniki franco.

Właściciel® browarów,
którzy zamiast stósunkowo za małych lepsze korzyści chcą mieć z swych browarów, niechaj 
odnośne swe zapytania (z podaniem dor,.niemywanych niedostatków) prześlą łaskawie do 
ekspedycyi Dzień, pod lit. P. F. S. franoo. [4573J

Właściciele: Mieczysłw Waligórski i Sp. w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbachą w Poznaniu.

J. N. Leilgebci'.
Ogłoszenia gospodarskie Ud.

Ekononi, kawaler, Polak, wolny od 
wojskowości, praktykant szkoiy rolniczej; 
zaopatrzony cblubnemi świadectwami z wię­
kszy cli niemieckich i polskich dóbr poszu­
kuje od Śgo Michała korzystnej posady. 
Bliższa wiadomość, Poznań, Chwaliszewo

No 3°-__________ [4558]
Dominium Tunowo pod JaEóscem 

potrzebuje zaraz zdatnego, czynnego i 
dobremi świadectwami zaopatrzonego 
a nieżonatego urz<£diii&a go- 
NIMtilYrcacjffos zgłosić się można 
osobiście albo listami frankowauemi. 
_______________________[4579]______ __

Basiesie rzepy ścierniskowej
funt po 12 sgr. p lecą [4249]

A. w Lesznie.

Rzepę ścierniskową
poleca L. Zhoralski,

i 4419]_______ w Pleszewie.
Źrebię litewsUic jest do nabycia 

] rzy St zeieckiój ul. No. 1, [ 4582]
W poniedziałek rano
dnia 5 b m. stanę 

. znowu w hotelu K e i-
® lera z wielkim . ___

transportem krów 1 cieląt z łęgu notec­
ki go na sprzedaż. W. Hamann,

[4581] handlarz bydła.
Dom. Komorze pod Żerkowem poszu* 

kuje w bliskości 300 braków lub sko­
pów na wypas. [1571]

Poszukują miejsca lub 
zatrudnienia.

Polak, nie wojskowy, żonaty, 42 lat 
mający doskonale obeznany w leśnictwie 
i zakładaniu różnych szkółek przy/ 
tćm dobry myśliwy, świadectwami dobremi 
opatrzony, życzy sobie przyjąć zaraz lub od 
1 października r. b. miejsce za leśnie»®' 
jfo lub borowego.

Uwiadomienie uprasza do AJenoyl w Ja' 
raozewle. [4533J

Ogrodowy, żonaty, w najlepsze świa­
dectwa opatrzony, w swojej sztuce najdosko- 
nalój obeznany, szuka miejsca od św. Mi' 
chała r. b. lub prędzej. Łaskawe oferty 
pod lit A. K. Zaniemyśl fr. [4576]
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